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ZA KŁAD  BU D O W Y O RG AN Ó W

B R A C IĄ  R I E G E R
K A R N I Ó W  (Śląsk Czechosłowacki)

założył

Ekspozyturę w Krakowie, ulica Tenczyńska 4

celem ułatwienia połączenia z odbiorcami 
w Polsce i obniżenia cen organów, zapędów 
elektrycznych i t. d. Uprzejmie prosimy 
Przewielebne Duchowieństwo i Szanownych 
P. Organistów zwracać się odtąd zawsze do

Zakładu budowy organów
B R A C I A  R I E G E R
Ekspozytura w Krakowie 
ulica Tenczyńska 4, m. 11

Nieobowiązujące kosztorysy, rysunki i t. d. bezpłatnie
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M u z y k a  K o ś c ie l n a
PISM O P O Ś W IĘ C O N E  M U Z Y C E  K O ŚCIELN EJ i LITURGJI  

RED A K TO R: X. W . FAUSTM AN

NOWY OKRES.
W  bieżącym roku 1936 m ija 10 lat od założenia Związku 

chórów Kościelnych. Mimo olbrzymich trudności i przeszkód, 
jakich los nam inie szczędził nawet ze strony tych kó£ od 
współpracy których zależał byt naszego Związku oraz cała 
praca dźwignięcia muzyki kościelnej na należyty poziom — 
ostaliśmy się, przezwyciężywszy wszystkie dziecięce choroby 
lat pierwszych, rozrośliśmy się w potężną organizację, i pięk­
nym możemy się wykazać dorobkiem w pracy naszego Zwią­
zku i  naszych chórów. Co więcej., praca nasza, ujęta w karby 
organizacji, promieniowała na sąsiednie i  dalsze, diecezje.

M anifestacją tej pracy, a zarazem szkolą, dla wisafstkich 
naszych członków' i przyjaciół", były nasze zjazdy okręgowe 
i diecezjalne oraz trzy kongresy, jakie z inicjatywy redakcji 
Muzyki Kościelnej, organu naszego Związku, odbyły się. w P o­
znaniu, Toruniu i Krakowie.

Bieżący rok jubileuszowy uczczony będzie kongresem mu- 
'zyczino4iturg'icztnym, jak i — z kolei czwarty — odbędzie się 
w Poznaniu 20 września; będzie on Wykazem wszystkich kie 
runków pracy, jakie przepisy Kościoła, złożone av Miotu proprio 
Piusa X  i w Divini Cultlus Piusa X I, nakazują, ‘zalecają 
lub dozwalają, a  więc od chorału gregorjańskiego poprzez 
klasyczną polifonjię i  współczesną muzykę, aż do pieśni ludowej 
i liturgicznego uczestnictwa ludu we mszy św.

Jubileusz nasz, który razem z manii obchodzi również; 
miesięcznik nasz „Muzyka Kościelna", wiernie przez 10 lat 
wydawana przez Związek Organistów, będzie też dowodem 
i pubłicznem stwierdzeniem tezy naszej, głoszonej p;rzez nas 
od zarania naszego Związku, że nie może być mowy o reformie 
muzyki kościelnej bez organizacji, bez chórów kościelnych, 
prowadzonych 'celowo i  systematycznie przez Związek; ca ł­
kiem inny byłby .dzisiaj; stan muzyki kościelnej w Polsce, gdyby 
zrozumiano wagę i pożytek pracy zbiorowej, zorganizowanej.

Aleć jeszcze nie zapóźno; jak  dotąd, tak" i  nadal pracować 
'.będziemy wiernie w służbie umiłowanych ideałów, pod nad-
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zorem i |z IblogosłiaMeństwciii Biskupów1 naszych, i zachęcać 
będziemy duchowieństwo',. organistów i ludzi dobrej woli do 
współpracy z nami, przekonani, że praca nasza niesie pożytek 
Kościołowi i Ojczyźnie.

A teraz imiło nam podzielić się z chórami naszemi dobrą 
wiadomością, zostaliśmy włączeni do A kcji Katolickiej jako 
związek pomocniczy; tern samemiziastalo spełnione jedno z na­
szych serdecznych żytzeń; jeszcz" jedno- woła do Prześwietnej 
Władzy Duchownej o uwzględnienie: zatwierdzenie statutu-
związkowego; pierwsza ^p-rawa dotyczy form zewnętrznych, 
staliśmy się członkami rodziny katolickiej, która wszystkie 
Związki katolickie łączy i zespala w A kcji K atolickiej; druga 
dotyczy naszej więzi wewnętrznej, równie ważnej dla poszcze­
gólnych chórów jak  dla naszego Związku.

K i- Dr. W. GieburoWski.
PRZEPISY MUZYCZNO-LIJ URGICZNE KOŚCIOŁA 

RZYMSKO-KATOLICKIEGO
NA P O D ST A W IE  „M OTU P R O P R IO “ P IU SA  X.

W  roku 1903 wydał Papież Pius X  słynne „Motu Prop-rkD 
o muzyce kościelnej. E nuncjacja  ta ma znaczenie dionioaflp.. 
Przepisy hturgiczno-muzyczne istnieją w dekretach Stolicy Apo­
stolskiej czy K ongregacji Obrzędów także z czasów dawniej­
szych. Żaden jednak nie u jął ważnej -tpj sprawy w! sposób 
podobnie systematyczny, jasny i krótki, a jednak wyczerpu­
jący, co „Motu Pr-oprio" Piusa X . Jest ono niejako „M agna 
Charta" w historii katolickiej muzyki kościelnej! Instrukcja, 
ta omawia w -9 krótkich rozdziałach najgłówniejsze kwestje 
muzyki Utargicznej i  sposób wykonywania je j w czasie dwóch 
oficjalnych nabożeństw liturgicznych Kościoła: uroczystej, l i ­
turgicznej „Suuiy“ i uroczystego, liturgicznego „Officiu-m". 
W  tym celu zwraca się przedewszystkiemJ do trzech miarndajl- 
nych pod tym względem czynników:

■ 1) Do tych, którzy duszpasterski m ają nadzór nad mu­
zyką kościelną, a więc d-o ‘biskupów i rządców kościoła.

2) Do tych, którzy tworzą muzykę kościelną, do kom­
pozytorów.

3) Do tych, którzy wykonują muzyką, kościelną, do dy- 
jyge-ntów.
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Rozdział I zawiera „ z a s a d y  o g ó l n e " ,  kryterja wzo­
rowej muzyki kościelnej. K ryterja  te, które nazwachy można 
iiturgieznoi-muzyczno-estetyczne, dzielą się na 1) celje i 2) cechy.

Ad. 1. Jakie są c e l e  wzorowej muzyki kościelnej? — 
Liturgja i muzyka kościelna, jako część je j istotna, wspólne 
mają cele, a więc:

a) powiększenie chwały Bożej,
b) zbudowanie ydernych,
c) uświetnienie ceremonij kościelnych.
Ad 2. Jakie są c e c h y  wzorowej muzyki kościelnej? —- 

Muzyka kościelna powinna 'być:
a) świętą,
ib) prawdziwą sztuką,
c) powszechną.
C o  do ś w i ę t o ś c i :  Człowiek, przekraczający bramę koś­

cielną, w innej odrazu czuje się atmosferze, odrębnej od tej, 
którą codopiero opuścił, inny duch go owiewa, skrajnie prze­
ciwny duchowi światowemu: duch religijny, kościelny. W ska 
żują na to architektura, malarstwo, dostojne ruchy i stylowe 
szaty liturgiczne celebransa. Tym samym duchem przepojona 
ma bym muzyka kościelna. Ma wykluczać ze siebie wszystko, 
co jest światowe, co przypomina operę i| estradę, tak w istocie 
swojej, jak  w sposobie wykonania..

Mimo to jednakże ma być: p r a w d z i w ą  s z t u k ą ,  in- 
nemi słowy ma stać na wyżynie artystycznej. Celem sztuki 
muzycznej jest idealizacjn piękna w szacie dźwiękowej. Muzyka 
religijna, kościelna, do tego' samego dąży celu, ale obok
celu tego czysto estetycznego przyświeca je j cel wyższy: Chwała 
Boża. Zdawałoby się więc, że realizacja ideału muzycznego 
znajdzie najwyższy swój Wyraz w kościele, w czasie nabo­
żeństwa. Tturgicznego. Rzeczywistość przedstawia się wręcz
przeciwnie. Muzyka w operze, na estradzie, przygotowana przez 
dyrygenta z drobiazgową sumiennością artystyczną, godną, 
wzniosła, piękna, nieraz idealna. W  kościołach naszych w prze­
ważającej części niestety smutna karykatura prawdziwej sztuki 
muzycznej. Jedną z głównych przyczyn ubolewania godnego 
tego objawu w Polsce jest minimalna liczba muzycznych talen­
tów kościelnych. Odnosi to się w równej mierze do k^ynpotzy1- 
torów, jak  do kapelmistrzów.

Trzecia cecha: p o w s z e c h n o ś ć  wynika z charakteru 
powszechności Kościoła. Kompozycja kościelna i je j inter­
pretacja m aja być tak ujęte, że z punktu widzenia powyższych 
kryterjów spełnią wszędzie i zawsze wzniosłą swoją misję.
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Utwór więc kompozytora włoskiego wykonaltwm będzie z po­
żytkiem ńietylko we Włoszech, ale i w wszystkich innych 
środowiskach katolickich. Analogicznie przedstawia się rzecz 
z utworami kompozytorów francuskich, niemieckich, polskich 
i t- d.

Codopiero omówione zasady ogólne poważną są rękojmią 
w ocenie wykonywanej u nas muzyki kościelnej. Nawet nie­
muzykalnemu rządcy kościoła nietrudno będzie wystać O' niej 
sąd krytyczny w kierunku pozytywnym lub negatywnym.

Rozdział II  mówi o „ R o d z a j a c h  m u z y k i  k o  ś c i e l  
n e j “ w myśl zasad ogólnych, stawiając na pierWsjbem miejscu 
chorał gregoriański, na drugimi muzykę Palestrinowską.

Ad 1. O c h o r a l e  g r e g o r j a ń s k i m  wyraża się „Mo- 
tu Proprio" m. i. w sposób następujący: „W łasności te zasad 
ogólnych posiada w najwyższym stopniu śpiew gregorjański, 
będący wskutek tego właściwym śpiewem Kościoła rzymskie­
go, jedynym śpiewem po przodkach odziedziczonym". Jest 
to więc wyróżnienie nadzwyczajne! I słusznie. 13o śpiew gre­
gorjański, to ten, który śpiewał Kościół przy narodzinach 
swoich, ‘który na ustach mieli męczennicy chrześcijańscy, który 
rozbrzmiewał w katakumbach, który towarzyszył Kościołowi 
przez cale średniowiecze. Sprzeniewierzył się ooprawda tra ­
dycji w X V II  i  X V III  wieku, ale dzięki niestrudzonym usi­
łowaniom Benedyktynów, zwłaszcza francuskich w Solesmes, 
zwycięsko zmartwychwstał w wieku X IX , a  przez „Motu Pro- 
pno“ Piusa X  otrzymał najwyższe* oficjalne zatwierdzenie. 
Śpiew gregorjański to najidealniejszy wyraz muzyczny liturgji 
rzymsko-katolickiej. Można* wyobrazić sobie uroczystą liturgję 
rzymską bez wzniosłej architektoniki gotyckiej lub romańskiej, 
bez wspaniałych dzieł sztuki m alarskiej, ale nigdy nie be,z 
śpiewu gregorjiańskSego tak dalece, że — ja k  powiada „Motu 
Proprio" — „Obrzęd kościelny (nawet przy liturgji ponty- 
fikąłnej luib papieskiej) nic nie traci na swej uroczystości, 
jeżeli sam tylko- śpiew gregorjański (bez jakiejkolwiek muzyki 
wielogłosowej), mu .towarzyszy

Ad 2. Zaszczytne to wyróżnienie spotyka, jeżeli chodzi 
o muzykę w i® głosow ą, niemniej m u z y k ę  P a 1 e s t r i n o w1- 
s k  ą. Nic dziwnego, że Palestrina jest jedynym kompozytorem, 
nazywanym w7 „Motu Proprio" imiennie. Genjusz Palestri- 
nowski zasługuje na to w całe j pełni. Żaden z wielkich 
kompozytorów nie oddał genjuszu swego w tak wyłączne usługi 
wielogłosowej muzyce liturgicznej jak Palestrina, żaden też 
ze stylów muzycznych nie potrafił oihjektywności nzymskd- 
katolickiej liturgji tak genjalnie zrealizować, jak  ją  realizują
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genjnlne, immaterjalne „a cape]la“ -harmonjie Palestrinowskie. 
Dlatego muzyka Palestrinowska jest ijfeałem wielogłosowej 
katolickiej muzyki kościelnej. Dostojność tę przyznaje „Motu 
Prop-rio“ każdej muzyce, na muzyce Palestrinowskiej z talen­
tem wzorowanej.

Czy i m u z y k a  n o w o c z e s n a  potrafi stworzyć wzo­
rową muzykę kościelną? Kościół nigdy pod względem artysty­
cznym n% 'był jednostronny. Nigdy nie twierdził, że uznaje 
wyłącznie tylko styl bazylikowy, romański lub gotycki za włas­
ny swój styl kościelny, poza którym wszelakie inne możliwości 
są wykluczone. Kościół potrafił zastosować się zawsze, zwła­
szcza gdy chodziło o sztuki *jjiękne, do ducha czasu1, byleby 
piękno to realizowało ideę religijną i  kościelną. Tak też i  w 
muzyce. Kompozycje Palestrinowskie zawierają mnóstwo po­
mysłów nowych zupełnie i przełomowych, jak  nie ulega wątpli­
wości, że Palestrina 'dzisiejszy przemawiałby językiem mu­
zycznym nie czasów minionych, ale czasów obecnych. Zatem 
i nowoczesna muzyka kościelna moż|e być wzorowla, jeżeli 
urzeczywistnić potrafi postulaty zasad ogólnych, jeżeli więd 
przyczyni się do powiększenia chwały Bożiej, do zbudowania 
wiernych, do uświetnienia ceremonij kościelnych, jeżeli b ę ­
dzie świętą, prawdziwą sztuką i powszechną. Ideałem jednak 
katolickiej muzyki kościelnej jest i pozostanie chorał gregor- 
jański i „a capella“i -muzyka Pałestrinyf Genjusz wyrasta po­
nad wieki i czas.

Rozdział I I I  rozbiera krótko sprawę t e k s t u  l i t u r g i ­
c z n e g o .  W  czasie uroczystych nabożeństw z charakterem 
ściśle liturgicznym,, a więc w czasie uroczystej „Sumy" i litu r­
gicznego „Officium“, obowiązuje, język łaciński. Trzeba go 
śpiewać wiernie wedle ksiąg liturgicznych, bez zmian, bez 
dodatków, (bez jakichkolwiek opuszczeń. Wyłączone są auar 
bożeństwa o charakterze prywatnym, lokalnym i nieliturg li­
cznym, j.ak np. cicha msza św., nabożeństwo różańcowe, ma­
jowe. itp., w czasie których wolno śpiewać w języku ludowym.

Rozdział IV  zwraca się specjalnie do kompozytorów i dy­
rygentów, rozbierając szcIftgółoLBformę, k o m  p o z y c y j  k o  ś­
c i e l n y c h .

Rozdział V omawia ważny temat ś p i e w a k ó w 1 l i t u r ­
g i c z n y c h .  Solistą właściwym jest w zrozumieniu lit-urgi- 
cznem tylko celebrans. Pozatem dozwolony jest śpiew solowy 
w czasie uroczystej B,Suimy“ i liturgicznego „Officium" tylko 
n u y ,  jeżeli partja .solowa łączy się organicznie z partją 
chórową tak, że chór tworzy główne tło muzyczne, np. w cza­
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sie chórw llgo „€redo“ sotó: „E t łn carnatus est“, „Et in 
Spi-ritum sanctum", albo solo: „Benedictus" aż do „Hosanna", 
„Hosanna iin ex'o8his“ chór itp. Odśpiewanie zatem „Bene­
dictus", skomponowane wyłączbie dla solisty bez udziału chótn, 
jest w czasie liturgicznej sumy niemożliwe.

Co do zespołu chórowego „Motu Proprio" zwraca uwagę, 
że chórem liturgicznym w zrozumieniu ścisłem jest chór bez 
udziału głosów żeńskich. Jeżeli więc w skład chóru m ają 
wejść soprany i alty, obsadzić je trzeba głosami chliopięcemi. 
Przepis ten został później przez, reskrypty i oświadczenia pry­
watne złagodzony w tym sSnsie, że toleruje się w sopranach 
i altach glosy kobiece, że jednak chór taki nie jest chórem 
liturgicznym właściwym, nie mógłby więc np. śpiewać w pre- 
sibiterjum kapłańskiem.

Nie omieszkuje wreszcie „Motu Proprio" upomnieć rząd­
ców kościoła i dyrygentów, by baczną zwracali uwagę, na 
wartość osobistą śpiewaka chórowego, który odznaczać się ma 
nie tylko zaletami muzyka, ale także chrześcijanina,. Jedynie 
katolik praktykujący może być członkiem chóru katólickiego. 
„Cantores, qui, quod ore eantant, p^rde credunt, operibus 
oam probant". ■ >

Rozdział V I przechodzi z terenu muzyki wokalnej na 
teren m u z y k i  o r g a n o w e j  i  i n s t r u m e n t a l n e j .  In ­
strumentem kośoiflKńn „par excellenee“ są organy, równo­
cześnie instrumentem w właściwym sensie solowym. Charakter 
gry organowej odpowiadać ma R n  śle postulatom zasad ogól­
nych Rozdziału I. A więc zadaniem i gry organowej jest, 
przyczyniać się do powiększenia chwały Bożej, do zbudowania 
wiernych, do uświetnienia ceremonij kościelnych, — i1 gra 
organowa ma wykluczać ze siebie wszystko, co przypominał 
muzykę światową,, ma stać na wyżynie artystycznej, ma być 
powszechną. Inne M trum enty są tylkif' tolerowane, chyba 
że istnieje ponadto zakaz specjalny Biskupa-Ordynarjuisza.

Orkiestra więc jiest tolerowana, ale pod następującemu 
warunkami:
1. że wuklucza się iristrumenty perkusyjne i  hałaśliwe (bęben, 

talerze, dzwonki, pikolo itp.);
2. że skład orkiestry zastosowany będzie do atmosfery ko­

ścielnej, że więc brzmienie je j będzie dyskretne (skrzypce, 
altówki, wiolonczele, kontrabasy, drzewo z os t rożnem uży­
ciem fletu, waltornie, miękkie puzony, łagodne użycie trąbki 
i  kotłów),

3. że orkiestra taka mieć będzie charakter wyłącznie towa­
rzyszący, przyczem hie wolno je j zakrywać brzmienia, chó­
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rowego. Tem samem nie wolno je j muzykować samodzieł- 
nie, niezależnie od chóru;

4. że ściśle przestrzegaj; 'będzie przepisów, obowiązujących 
muzykę, wokalną i organową, zwłaszcza co do zasad ogól­
nych (rozdział I), że więc m, i. składać się ‘będzie z muzy­
ków wyszkolonych (cfr. „prawdziwa sztuka"), nie zaś z g ra j­
ków ;

5. że zakazana będzie w czasie uroczystej liturgji jakakolwiek 
gra solowa, z wyjątkiem krótkich partyj, wyrastających 
z ogólnego tła wokalno-instrumentalnego (cfr. solo wokalne, 
rozdział V). Wzlbronione więc jest Bp. „solo" skrzypcowe 
zamiast śpiewu na „Benedictus" lub „Agnus D ei*.

Co do orkiestry dętej blaszanej, to znakomicie nadaje się 
ona do towarzyszenia śpiewowi, zbiorowemu na wolnem po­
wietrzu przy doborowych instrumentach i wyszkolonych mu­
zykach.

Rozdział VI I :  „ R o z c i ą g ł o ś ć  m u z y k i  k o ś c i e l n e j  , 
piętnuje często spotykamy zwyczaj stawiania muzyki liturgi­
cznej wobec akcji liturgicznej ma miejscu! pierwszem, podczas 
gdy przecież muzyka liturgiczna jest tylko składnikiem akcji 
liturgicznej, aczkolwiek wybitnym. Dlatego jest obowiązkiem, 
dyrygenta i chóru, inie przewlekać liturgji, lecz przeprowadzić 
ak cję  muzyczną gładko i sprawnie. Obowiązki odnośne ciążą 
jednakże z drugiej stropy również na celebransie. Nie wolno 
mu akcji muzycznej przerywać, nie wolno je j skracać (co Wyni­
ka już z Rozdziału I I I ) , nie wolno mu też absolutnie momentu 
kulminacyjnego mszy św. „Przemienienia" i „Podniesienia." 
rozpoczynać prędzej, dopóki me przebrzmią ostatnie harmonje 
„Hosanna in e^celsis". Wtedy dopiero odzywa się dzwonek 
i wszyscy wśród uroczystej ciszy adorują.

W  ostatnich dwóch Rozdziałach V III  i IX  zwraca się 
„Motu Proprio" do wszystkich, którzy jakikolwiek wpływ m ają 
na pomyślny rozwój muzyki kościelnej, przedewszystkiem do 
trzech najważniejszych instancyj, na wstępie wymienionych: 
do 'biskupów, rządców kościoła i  muzyków kościelnych, z ape­
lem — gorliwego popierania i przeprowadzenia wskazanych 
postulatów, „ażeby i tym razem nie ucierpiała powaga K o­
ścioła św., który tylokrotnie je  przedkładał i  dzisiaj ] »oinownie 
ostro przeprowadzenie ich nakazuje".

J a k  d a l e c e  o b o w i ą z u j e  „ M o t u  P r o p r i o "  P i u s a  
X ?  — Gdzie okoliczności nadzwyczajne, prawo zwyczajowe 
i prawo1 konieczności albo inne względy wymagają interpre­
tacji łagodniejszej, tam, decyduje, jak  zwykle we wypadkach 
takich, opinjia diecezjalna Riskrfpa. W  diecezji Śląskiej, Cheł­
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mińskiej i ęjjńeźnieńisko-Poznańskiej np. wolno od czasu dio 
czasu wykonywać w1 czasie wyżej wyszMfcólniony&h n-alba- 
żeństw polskie msze liturgiczne, wolno też śpiewać polskie 
nie slz pory.

Pozatem Obowiązuje „Mętu Proprio" ścisre, ale #c»ywiście 
w granicach możliwości. Bo pamiętać trzeba, że „Motu Pro- 
prio“ Piusa X  daje ideały muzyczno-kościelne. Ideałów nie 
zdobywa się na zawołanie. Zabrać się do Palestriny w wa­
runkach artystycznych nieodpowiednich, dlatego tylko, że wy­
m aga tego ,jM>tu Proprjo“, dlatego tylko, ażeby śpiewać 
Palestrinę, byłoby ((ffczynanieim faliszywemf i niemądremt i  z |pe;- 
woością pie w rrffiśl sarpęgoż „Motu *ro p rio “. Stokroć lepiej, 
śpiewać wzoroWlo i pięknie ludową pieśń kościelną, mszę pol­
ską lub „skromną kompozycję wielogłosową, niż Palestrinę. 
niewzorowo i źle.

Ale Palestrina jest szczytem, do którego dyrygent - ch ó r 
jego konsekwentnie wspinać się będą, o ile posiadają oczywi­
ście odpowiednie dane artystyczne, — bo o. rezultatach arty­
stycznych decyduje nietyiko praca i wytrwałość, ale coś wię­
cej jeszcze!

Nie każdego więc stać na ideał muzyczno-kościekiy, ale- 
każdego stać na umiłowanie i pragnienie ideału. Nadzieja, 
realizacji jego będzie i w skromnych warunkach wspania­
łym bodźcem w usiłowaniach kościelno-artystycznych, zwłasz­
cza przy tak wzniosłych celach, jak : Chwała Boża, zbudo­
wanie wiernych i uświetnienie ceremonij kościelnych.

W aler/a Pałczyńska, Rzym 1935.
Z DZIEJÓW MUZYKI ORGANOWEJ.

Pierwszym ważniejszym pomnikiem niemieckiej muzyki 
organowej jest .obok manuskryptu berlińskiego z r. 1430, 
rękopis Adama Ileborghia, rektora ze Stendalu z r. 1448. 
Górne głosy mieszczą się na systemach o 8 linjach, a dolne 
są pisane literami. Nowem staje się użycie i oznaczenie pe­
dału, kiedy inne utwory można uważać za czysto manualne.

O wiele ważniejsze od tych krótkich o charakterze pre- 
ludjów utworów, które prawdopodobnie miały zastosowanie 
przy intonacji, są kilka lat później ukazujące ^ię utwory 
Konrada Paumajnna.

Konrad Paumann rodzi się 1410 r. w Norymberdze,, 
był zatem współczesnym Sąuarciałupa i ślepym jak  Landino-
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Podobnie j.ak ) fe  ostatni opanował cały «§zereg instrumentów 
i to poza organami lutnię,, skrzypce, flet i  trąbę. Jego nadzwy-r 
czajna pamięć pozwoliła mu objąć posadę organisty przy 
kościele San Sebaldus w jSummbord/e. Już r. 1447 słynie 
jako wyróżniający się organista, podróże-.po dworach rozma­
itych książąt półiriibc^yfch Vv7łioch umożliwiają ,mu zapozna­
nie się z panującym tu "ówczesnym stylem. W  Ita lji otrzy­
muje za swe zasługi szlachectwo^ a roku 1467, powołuje go 
książę Albrecht II  .dp Monachjum, na nadwornego organistę 
i  zapewne Paumlann grywał również na słynnych organach 
w Frauenkirche, gdzie wykształcił 'cały szereg uczniów, wresz­
cie r. 1473 umiera w Bfflpnaclmtm i tu wystawiono mu pomnik 
mało różniący się od grobowca Landina.

Właściwem dziiełlem o charakterze pouczającym jest jegiS 
„Fundamentum organis:andi“, powstałe między rokiem 1452 
-1455. Pismo tego dzieła pochodzi prawdopodobnie od Pu- 

tehekna albo Legranta, których utwory „Fundainentum“ także 
zawiera.

Tytuł „Fundamentum organ:isandi“ ma równocześnie dw .̂-j 
jakie znaczenie, raz użyty w znaczeniu gry organowej albo 
na innym akordowym instrumencie, jako. szkoła gry organowej, 
z drugiej strony organisare oznaczia technikę imitacyjną, kon 
trapunktyczną do danego tematu, czyli „Fundamentum11 jest 
pierwszą szkołą instrumentalnego kontrapunktu. Jako doświad­
czony pedagog Paumann nie daje zasad, ale w praktycznem 
zastosowaniu ćwiczenia, i  przykłady, któt;p .równocześnie sMM 
żyły jako ćwiczenia organowe: i kompozycyjne. W  13 teore­
tycznie i  metodycznie uporządkowanych ćwiczeniach Paumann 
uczy sztuki dyszkantowania, 11 innych utworów to próbne i 
przykłady z zastosowaniem uprzednio wymienionych zasad. 
Paumann w swoich ćwiczeniach opiera się na hexachordzie, 
to znaczy prowadzi tenor w interwalach sześciostopniowej gamy.

W  dziewięciu ćwiczeniach pokazuje nam sposób prowa­
dzenia tenoru, jako aseendus i  descendus, reszta przykładów 
to figuracyjne kadencjie pod nazwą piausea, narazie są one 
■dwu taktowe i służą do Iwpełniem ia przerwy, powstającą po 
zakończeniu 'tenoru, a początkiem drugiego. Sam Paumann 
daje później przykłady zastosowania, takiej kadencji w opra­
cowaniach pleśni.

Po dokładnym wykładzie o sztuce dyszkanto wania po­
piera swe nauczanie przykładami piraktycznemi, przeważnie 
opracowuje pieśni wzięte ze śpiewnika 'Lipphamskiejgo i stosuje 
wszystkie sposoby wymienione w pierwszej części, nile pomi­
ja ją c  również kadencji.
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Przytem rozróżniamy dwa rodzaje opracow ał: pierwszy, 
w którym tenor prowadzi loelodję pieśni bardzo wyraźnie, 
drugi sposób bardziej artystyczny i skomplikowany ro*k!ada 
melodje na dwa glosy, wprowadza ściśnienia i im itacje mo- 
tymów z cantus firmue, tu już mamy do Czynienia z prze;- 
tworżariieim pieśni przez motywi-czną i instrumentalna warjację.

I utwory dołączone do M undam eniM  organisandi“
pochodzą od jego uczniów Puteheimia i Legranta, u których 
spostrzec można pewne zmechanizowanie kolorowania.

Ze współczesnej epoki pochodzi kodeks .,l5u\hcijńt\n Or- 
geJ'buch“ znajdujący się, w Państwowej B ibljo .ece w M'bnach- 
jurn, powstały między r. 1430— 1470 zawiera 258 utworów 
kościelnych i świecSich. N otacja ty ®  iwworów M mbwiada 
dawniejszym kompozycjom, oTyginalne jieśt wpro^dćlzeijie po- 
łąćźeriia mniejszych wartości kreską, spotykamy utwóry 'prze- 
ważnie trzyglo^pwe, a nawet i^czfteroglospłye i podane jest 
użytie pedału.

Traktat Arnolda jjch bcka z Moguncji z r. 1511 daje 
pewien obraz budownictwa organowe®) w Niemczech. Schlick 
opisuje poszczególne dzjeści orgpiińw, materjaj. z jakiego m ają 
być zbudowane, specjalny róJrazdał poświęca rejestrowi i 'nM 
dalowi, Oprócz tego traktatu Schlick wydaje swoje kompo­
zycje organowe 1512 r. „Tabulatura etlicher lobgesang und 
lidlein uff die orgeln und lauten“,  dzieło to sklafe., się z trzech 
części: pierwsza część zawiera 14 utworów organowych, druga, 
12 pieśni z towarzyszeniem lutni, oraz trzecia trzy utwory 
lutniowe. Jako notacjenzachowane są wszystkie reguły tabu­
latury niemieckiej i tak: górnygjgłos pisany jest nutami na 
systemie sześciolinjowym, dolne zaś literami z oznaczeniami: 
rytmicznema.

Z 14 utworów organowych 13 są kompozycjami koś- 
cielnomi, zagłosowanie miały przy odpowiedziach na śpiew 
kapłana, lub teiż na zmianę 'były wykonywane z chórem, 
dlatego też zachowują tonacje kościelne, konieczne Jerzy śpie­
wach liturgicznych. Główna melodja nie leży, jak  u Paumanna 
w najniższym glBEM  albo rozdzielona wr rozmaitych glosach, 
prosto i  wyraźnie prowadzi Schlick mełodję i kończy w glosie, 
wr którym ją  rozpoczyna. Stosunek do siebie głosów jest 
wyraźny, spokojniejszy lub żywszy ruch zalezy od wysokości 
skali w jakiej się obraca. M ając do dyspozycji dwa manuały 
i pedał łatweim było umieścićPcantus Trmus w jednym z zew­
nętrznych głosów7 albo też środkowym.

Muzyka niemiecka, organowa w twórczości Schlicka do­
chodzi do pewnego punktu rozwoju. Do szkoły Paumanna
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i Schlicka zaliczyć możemy jeszcze kilku wybitniejszych orga­
nistów, jak  Adam von F u jja , Henryk Fink, oraz niderlandzki 
organista przebywający przez pewien czas w Florencji - - 
Isaak.

Nowy okres w muzyce organowej niemieckiej rozpoczyna 
Paul Hofhaimer, przez wykształcenie szeregu wybitnych orga­
nistów i wpływ jego sięga poza granice Niemiec. Hofhaimer 
urodził się 1459 r. w Radatadt kolo Dalsburga, 1480 r. 
zostaje nadwornym organistą księcia Zygmunta w Innsbruck. 
Cesarz Maksymiljian I mianuje go 1490 r. cesarskim nadwor­
nym organistą. Hofhaimer styka się z najwybitniejszymi ludź­
mi'swego czasu, z Isaakiem, Scłiliokiem, humanistą Conradem 
Celteserr i  innymi

W  Innsbrucku buduje się specjalnie dla niego między 
rokiem 1498—1513 wielkie organy, sławione dla wspaniałego 
brzmienia i bogactwa rejestrów. Ostatnim miejscem jego po­
bytu był Sałsburg, gdzie od 1528 r. był organistą katedry 
Św. Ruperta, kończy tu swój żywot 1537 r., za życia otrzw  
muje wszystkie możliwe zaszczyty i  cieszy się przyjaźnią wielu 
wybitnych ludzi. Jednak z jego spuścizny niewiele nam pozo­
stało utworów, obok opracowań 'Organowych, spotykanych w 
tabulaturach Klebera i Rottera, mamy tylko jedno dzieło, 
trzyglosowe Salve Regina, ime^Wno odnalezione w St. Gallem 
Cantus firmus tego utworu znajduje się w tenorze, przeważają 
części akordowe, tern różni się znacznie od Schlicka. Prawckt- 
podobnie jego sławiona umiejętność objawiała się w impro­
wizacji.

Ilość jego uczniów jest ogromna, Luscinius, sam będąc 
uczniem Hofhaimera wymienia najważniejszych: Buchner z 
Konstancji, Joh. Rotter ze Strasburga, Konrad Brumann, Scha- 
chinger z Passau, W olfgang Grefinger w Wiedniu, Joh. Oyart 
w Kolonji, 'oraz Dionio Memmo organista San Maroo w W e­
necji.

Z szeregu jego uczniów, którzy pozostawili kompozycje, 
w pierwszym rzędzie wymienić należy Joh. Rottera. Obszerny 
rękopis z 1513— 1532 r. zawiera przeważnie opracowania pieśni, 
amtyion, motety, części mszy i Salve Regina.

Leonhard Klelher, chociaż nie bezpośrednio uczeń H of­
haimera, należy bezprzeeznie eto tej szkoły. Zostawił nam. 
tabulaturę z 1520— 1524 r., zawierającą pieśni w opracowa;- 
niach, pozatem fantazje i  preludja. W  fantazjach spotykamy 
formę trzyczęściową, wzorowaną na formie motetowej, fantazje 
m ają jeszcze dużo fSppólnego ze : stylem wokalnym, za to 
preludja Klebera ze swą budiową akordową i swym chara-
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ktereim improwizacyjnym ^-skazują na nowy styl instrumentalny 
i żywo przypominają formę toccatową.

Ze wszystkich uczniów najwybitniejszym był Buchner z 
Konstancji, 1483 r. urodzony w Rarensburg, był organistąHw 
Konstancji, w czasie reform acji przenosi się do Zurychu i 1540 
roku tam umiera. Jego dzieło „Fund amen tum sive ratio vera, 
quae docet que:mvis cantuim planuin, s'ive chorałem redigere 
ad iustas diversarum yooum symphonias“ jest rozprawą w języ­
ku łacińskim z przykładami, przedstawia teoretycznie metody 
gry organowej, praktykę tabu!atutową, i po raz pierwszy spo­
tykamy się tu z regułami aplikatury.

W  objaśnieniach i przykładach kootrapunktycfcnych na­
wiązuje do Paumanna, feowem jednak jest u niego to, że 
wszystkie przykłady są trzygłosowe i cantus firmus możje 
się pojawić we wszystkich głosach. Dalszym ciągiem „Funda­
mi tum" jc l i  zlbiór jegoPBbmpozyejii, przeważnie parafrazy 
pieśni kościelnych, Buchner w swoich utworach unika zbyt 
wielkiego kolo ryzowania, w tonacjach widaa| tendencje d-o du­
rowej, przypominającej lidyjską, rytmicznie przeważa takt pa­
rzysty, jiak u Kottera i Klebera.

FR A N C U SK A  M UZYKA ORGANOW Ą 16 W IE K JJ.
Aż ido 16 wieku w muzyce francuskiej nie spotykamy 

' bompozycyj organowych o większem znaczeniu. Organiści fran­
cuscy, jak  Henry de Saxonia, A. Grebau, Jean Bailli, Beranger 
i inni me pozostawili nam żadnych utwordw. Pierwszy zbiór 
utworów przeznaczonych na instrumenty klawiszowe wychodzi 
w Paryżu 1531 r. u Pierre Attaignajnt, zawiera ion trans­
krypcje pieśni i tańce, oraz utwory kościelne, te ostatnie są 
oddzielone od innych, kiedy w tabulaturach z tego czasu 
spotykamy je najczęściej razhmj złączone. „Tabulatura pour 
le ieu Dorgues" zawiera dwie msze, w których kompozytor 
trzyma się ściśle wzoru chorałowego. Preludja wykazują pewną 
swobodę w podziale taktowym, jak  i  ilości głosów, szerokie 
akordy ukazują się na zmianę z figuracją, podobne cechy po­
siada Te Deuim. Porównując francuski zbiór utworów orgal- 
nowych z kompozycjami Schlicka, możemy zauważyć, że Schlick 
dąży do wytkniętego celu, obojętny na współbrzmienie dźwię­
ków do siebie, inaczej kompozytorzy francuscy, dbają bardzo 
o dobre współbrzmienie, glosy są do siebie ustosunkowane 
wyraźnie i prowadzone w dobrze brzmiących 'nterwalach, tem 
samem zyskują na wyrazie i wdzięku, przytem nie są prze­
ładowane, i  nie nużą monotonją. Zbiory Attaignanta są. nlo- 
towane na dwóch systemach po 5 lin ji nutami menzuralnemi.
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Zbiór pieśni i tańców na tyle nas może interesować, ponieważ 
koloryzowana chanson przygotowuje kanconę organową, formę 
uprawianą przez kompozytorów szkoły W eneckiej,

Po ukazaniu się wyżej wymienionego zbioru, następuje 
znów duża przerwa w muzyce organowej, utwory po sław ­
nych organistach jak  M. de Milleyille (nau-czyciel Frescoi- 
bakliego), Noel de Yertemont, J. Dubuisson, Jean Double^, 
Firmin de la Lyardiene nie udało się, odnaleźć.

(D . c. n.)

IV KONGRES MUZYKI KOŚCIELNEJ W POZNANIU.
D nja -.20 i  21 Wrześnią br. odbędzie się , jak  wiadomo, 

z okazji dziesięciolecia Związku Chórów Kościelnych Archi! 
djecezyj gnieźnieńskiej i poznańskiej kongres muzyki kościel­
nej w Poznaniu. PioBdługich -naradach uzgodniono wreszcie 
program tego poważnego., a dla życia chórów kościelnych 
doniosłego, zjazdu. Na wniosek Kom isji Art. Związku za­
twierdzono TÓwijfcbż utwory obowiązujące chóry na gem, wiel- 
kiem, święcie pieśni liturgicznej i kościelnej.

W  zarysie przedstawia się program Kongresu nastę­
pująco:

Dnia 20 września wykonają chóry poznańskie, w1 swych 
kościołach, msze gregorjańskJg chóralnie, z uwzględnieniem 
wszystkich odpowiednich na ten dzień (części zmiennych.

Od 7— 10 śpiewać będą, w poznańskich kościołach chóry 
prowincjonalne, wykonując podczas mszy św. msze chóralne 
lub wielogłosowe % to w. organów, lub a capella, ' również'., 
z uwzględnieniem chóralnych .części zmiennych. Podczas Mszy 
św. cichych śpiewać można msze łacińskie, polskie, motety 
i pieśni przygodne na glosy, lub unisono. Chóry z prowincji, 
chcące się takiego zadania podjąć, muszą zgłosić do biura 
Związku Ch. K. w Poznaniu program, poczem otrzymają 
zawiadomienie, w którym kościele,i o której godzinie mogą 
śpiewać. Podczas takich nabożeństw wybonywdę wolno w pier­
wszym rzędzie i  przedewszystkiem Spisze i  motety kompozyto­
rów polskich, t.j. współczesnych i starych, oraz kompozycje 
mistrzów średniowiecza.

O godz. 11-tej odprawiona będzie uroczysta suma w ka­
tedrze, podczas której będą mogliStejfezyscy uczestnicy złożyć 
hołd i  dziękczynienie Najwyższemu, przysłuchując się zara­
zem śpiewowi poznańskiego, o światowej sławie, chóru kate­
dralnego, pod dyr. ks. dr. W . Gieburowskiego i współudziale 
prof. J . Pawlaka, organisty archikatedralnego.
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•vFó’ sumie uda się delegacja Związku 'Chórów Kościelnych 
na audjencję do Protektor,a Kongresu, J . E . ks. Kardynała 
Pllpfida, celem złożenia M d u  i wyrazów synowskipgsft przy­
wiązania, z prośbą, o udzielenie, arcypasterskiego błogosła­
wieństwa.

Po przerwie obiadowej o godz. 14 minut 30, odbędą się 
w Hali Reprezentacyjnej, przy ul. Marsz. Focha (róg ul. 
Bukowskiej* zawody wszystkich chórów Związku w trzech 
kategorjach. Rozpocznie kategorja chórów wiejskich, której 
wyznaczono dla zespołów męskich pieśń ks. Surzyńskiego — 
„Zdrowaś M arja", a  dla. zespołów' mieszanych „Sanctus i. Be- 
nedictus" z M s® 1 Polskiej — St. Kwaśnika. W  kategorji tej 
mogą wystąpić tylko chóry wiejskie. D la chórów1 miejskich 
odbędą się zawody w dwu kategorjach. Kat. druga wystąpi 
z zegpołami męskiemi z pieśni® ks. Chlondowskiego — „Ave 
M aria“, a zespoły mieszane wykonają ks. Gieburowskiego — 
„O salutaris H ostia'1. K ategorji pierwszej przeznaczono, B. W. 
Walewskiego — „Motet Eucharystyczny" dla chórów m ęs­
kich i F . Nowowiejskiego — „Ave M aria" 8 gł. inptęt, dla 
chórów mieszanych.

Ze względu na to, że w zawodach weźmie -udział przy­
puszczalnie setka zespołów niedopuszczalne^jest wykonywanie 
utworów dowolnych. BN a mocy uchw ały Jefljrania Prezesów 
i Dyrygentów okr. mogą wszystkie chóry, należące do Związku, 
wziąć udział w zawodach w kategorji, do której m ają prawo.

Wieczór o goclz. 20-te.j odbędzie się w Auli Uniwersytetu 
Poznańskiego ifjroczysty Koncert z u stęp u ją cy m  programem: 
preludjum organowe furóf. j .  Pawlaka; okolicznościowe przei 
mówienia prezesa Związku, oraz przedstawicieli Władz Du­
chownych i Państwowych; hymn „Tu es Petrus" ks. Giebu- 
roKv.skiego, wykona chór męski *  tow. organów pod dyr. 
autorą^i hymn państwowy; „Missa pro pace" — F. ftiowowiej'- 
skiegdLwykonają połączone chóry poznańskie z tow. organów. 
Dyrygować będzie kompozytor; na organach towarzyszyć bę­
dzie prof. J. Jfiawlak. Koncert ten zakopęzy program pierw­
szego dnia Kongresu.

Dnia 21 września uroczyste „Reąuieim" - k:s. dr. Gie- 
burowskiego wykonaMMiór im św. Cecylji z Inowrocławia 
pod dyr. prof. T. Sobieskiego, podczas nabożeństwa w Koleg- 
jacie farne^j; Mgodz. 10-tej. Po nabożeństwie Zebranie uczes­
tników Kongresu, delegatów dieoezyj polskich, oraz zaintere­
sowanych muzyką kościelną w Sali parafji $w. Marcina. W  
programie aktualne referaty, oraz dyskusja. Resztęfjczasu w
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tym dnitt pozostawia się uczestnikom do dowolnego zużyt­
kowania.

Tak, w7 głównych zarysach, przedstawia sigjprogram Kon­
gresu, jaki przeprowadza Zarząd Główmy? celem upamiętnienia 
dziesięciolecia istnienia naszego Związku. Że uroczystość ta 
wypadnie wspaniale i imponująco, że będzie m anifestacją na 
rzecz łiturgji katolickiej, oraz pokazem postępu, jak i przez 
przeciąg dziesięciu lat i pracy osiągnęliśmy, w to nikt nie 
wątpi. Nasze chóry, znane ze swej 'bezinteresowności i ofiar­
ności, nie poskąpią tym razem współpracy i przyczynią się 
do uświetnienia tak ważnej, nietyiko dla Związku, lecz wogóle 
dla Kościoła l^ątoliękiego w Polsce, uroczystości. Obowiąz­
kiem każdego chóru związkowego^, jest przyjazd do Poznania, 
choćby tylko na jeden^ dzień (20 wrześniaj br.) i należyte 
przygotowanie! się do wyżej wspomnianych śpiewów. Z do­
świadczenia wiemy, żie nasze chóry potrafią wiele zdziałać 
i zgotują Kongresowi zapewne niejedną miłą niespodziankę. 
Niespodzianek tych spodziewa się Zarząd nietyiko od chórów 
miejskich, które wr ubiegłym roku. przeszły nieraz wszelkie 
nasze oczekiwania, lecz także liczymy na nasze pracowite, 
a często' wysokowartościowe, chóry wiejskie. Niech ich także 
nie braknie na Kongresie, niech zjadą, jakniajlicznej i  pokażą 
naszą kulturę muzyczną i liturgiczną warstw, od których gdziejł 
indziej' niczego się nie żąda. Prowincjonalne chóry miejskie', 
których pppiom jest obecnie więcej niż zadowalający, będą 
miał)? sposobność zaprezentowani^, s ję  Poznaniowi z jaknaj1- 
lepszej strony. Szlaćhetna zaś rywalizacja na wspólnych za­
wodach nauczy dyrygentów wielu nowym sposobom pracy 
i przyczyni się do wyrobienia ich smaku artystycznego i luimiaj- 
ru, jakiego muzykowi kościelnemu zawsze wiele potrzeba.

Tego spodziewa się Zarząd Zw Łązku po chórach prowincjo­
nalnych i z pewnością, na nich się nie zawiedzie. Bylibyśmy 
jednakże nieszczerymi, gdybyśmy nie powiedzieli otwarcie, że 
udanie się. IsongjresU zależy w bardzo wielkiej mierze od 
chórów miejscowych, poznańskich. Na nich bowiem ci^żą 
największe obowiązki gospodarzy, oraz przedstawicieli elity 
tego, co Związek nasz stanowi. Dpśc Wspomnieć, że chórom 
poznańskim przypadnie wykonanie pierwszego numeru proi- 

g r a m i muzyczno -liturgicznego t.j. 'odśpiewanie mszy chóral­
nych w swych kościołach. Wszyscy zdajemy sobie ^sprawę 
z doniosłości takiego przedsięwzięcia! i związanej z niern pracy. 
Zarząd Zw. chce przez produkcje mszy chóralnych dać przy­
kład i impuls do większego niż dotąd pielęgnowania, tej naj1- 
bogatszej i najdostojniejszej dziedziny muzyki kościelnej. I to
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■właśnie odpowiedzialne, lecz zarazem wdzięczne zadanie powie­
rza najbardziej do tego powołanym! i w najlepszych warunkach 
pracującym, chórom kościelnym miasta Poznania.

Ostatni rok zaznaczył się w życiu chórów poznańskich 
ogromnym postępem, nietylko jednostek najlepszych, lecz także 
chórów kat. drugiej. Najlepszym tego dowodem były zeszło­
roczne procesje Bożego Ciała, własne koncerty, oraz liczne 
współudziały w aicadepijach religijnych i narodowych, na któ­
rych chóry npjSj* wzbudzały powszechny zachwyt i uznanie. 
Za czołowemi chórami parafij: jeżyckiej, łazarskiej, uśw. Ma.r- 
cińskiej i jjjw. W ojciecha, oraz Sjgfcioła 0 . 0  Jezuitów, pod 
doświadczonem kierownictwem znanych i wybitnych dyrygen­
tów, kroczą wytrwale chóry kat. drugiej ze swymi młodymi 
i pełnymi zapału kierownikami. Że1 w Poznaniu _.jest na kim 
oprzeć ryzykowne nawet zamieneenia dowodem chór przy pa- 
ra fji OO. Zmartwychwstańców, który pod wysoce artystytW- 

-nem kierowńiętwem dyrektora opery pozn. p>. dr. Z. Lato- 
szewskiego wykonuje fiajcelniejsze dzieła literatury kościelnej. 
To też wykonanie przez te chóry dzielą, uwielbianego przez 
polskie śpijewactwo, Szambelana Nowowiejskiego l|„Missa pro 
pace“) będzie tryumfem kompozytora i wykonawców, których 
zasługi zapiszą kroniki Kongresu Muzyki Kosfcielnej w Pozna­
niu w 1936 r.

Zawody chórów, które odbędą się z okazji Kongresu, 
urządza Zarząd Związku Chórów Kościelnych na wyraźne ży­
czenie przedstawiciel’ okręgów. Wezmą w nich udział wszyst­
kie chóry odpowiednich kategorvj, wykonując utwpiy wyżej 
wyszczególnione.

Tesame utwory wykonywać będą chóry na tegorocznych 
zawodach okręgowych, które również zostały uchwalone przez 
Zebranie Prezesów i Dyrygentów okręgowych. Zawody okrę­
gowe będą więc etapem przygotowawczym do występów pod­
czas Kongresu. Obowiązkiem Zarządów okręgowych będzie* 
bezwarunkowe urządzenie tegorocznych zawodów i zaintereso­
wanie niemi wszystkich swych członków. Okręgi, które w zesz­
łym roku zawodów nie przeprowadziły uczynią to w r.ib., aby 
chórom z ich terenu dać możność wzięcia udziału w zawodach 
kongresowych. W ybierając utwory do zawodów kierowała 
się Komisja Artystyczna doświadczeniem zdoibytem przez de­
legatów Zarządu Głównego, którzy w ostatnich zawodach okrę­
gowych brali udział. Różnica rozpiętości technicznej pomiędzy 
utworami zadanemi dla poszczególnych kategoryj jest tym 
razem większa. Od pierwszej kategorji wymaga się bardzo 
wiele„ lecz druga ma również dość poważne trudności. K ate-
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gorji wiejskiej poszła Kom isja Art. na rękę; zadając utwory 
nietrudne, a wdzięczne, przez chóry już najczęściej wykonyj- 
wane. Przypominamy, że -chór mimo zdobycia prawa do wyż­
szej kategorji nie musi w niej wystąpić. Może, wedle uznania 
dyrygenta pozostać w swej kategorji, przezco ma większe 
szanse wybicia się w zawodach na poważne miejsce.

Kończąc opis programu Czwartego Kongresu Polskiej; 
Muzyki Kościelnej zwracamy się do naszych Członków z go­
rącym apelem, -a,by przez gremjalny współudział w tej do­
niosłego znaczenia, uroczystości, oraz przez należyte do niej 
przygotowanie dały dowód, że to co zawsze o nich mówimy 
i  piszemy jest prawdą, i że Wielkopolska poszczycić się może 
prawdziwą kulturą także w1 zakresie -muzyki liturgiczne -koś­
cielnej. Jesteśmy pewni, ,że na czasokres przygotowań do 
Kongresu umilkną wszelkie nieporozumienia i że wszystkie 
chóry Związku skupią swe -siły w pracy nad dziełem ku chwale 
Bożej' i chwale naszej Matki, Kościoła Katolickiego.

Szczegółowe, komunikaty, w sprawach technicznych i or­
ganizacyjnych Kongresu, wydawać bęŚśidlZarząd Główny we 
właściwym -czasie.

O. Brunon Student O. S. R.
W POSZUKIWANIU PRZEBRZMIAŁYCH PIENI 

LITURGICZNYCH.
W  obecnych czasach ruch liturgiczny zatacza coraz więk­

sze kręgi.
Wiadomo przecież, że ;nie odrazu i nie wszędzie używano 

jednolitych tekstów mszalnych. Zagadnienie więc jak  doszło 
się do naszego stanu tekstów było- ciekawe dla na-uki. Nie 
zdziwimy się,, że pierwociny tego badania znajdują się po 
klasztorach, ibo przecież zakonnicy w szczególny sposób mieli 
być -dbali o  służbę Bożą. Liturgja zaś stanowi najważniejszy 
stopień tej- Służby. Było więc rzeczą wskazaną zbadać jak  
dawniej się modlono i jakich używano tekstów. W  tej pracy 
znaczne zasługi położyli Benedyktyni francuscy przez wydai- 
wanie dzieł naukowych o liturgji.

Ostatnio wyszła z druku w języku: francuskim książka 
p-t.'fjAntiphonale Missarum Sextuplex“, napisana przez O. JR.e- 
ttć-Lean H esbert‘a, Benedyktyna z Solesmes. Autor podjął 
się. trudnej pracy odtworzenia tekstów mszalnych dawnych 
wieków. Zaznaczyć wypada, że jak  to wskazuje tytuł dzieła, 
-autor głównie starał się odtworzyć teksty śpiewane przez
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chór czyli t.zw. antyfony. W tym celu zbadał i w sześciu kolum­
nach obok siebie zestawił sześć najstarszych (V I I I—X  w.) 
i najpoważniejszych manuskrypt«v, podających te teksty. Są 
to — gradual z Monzy ( VI I I  w.) i anty! marze z Rheinału 
| V III— IX  w.), Mont-Blandin (V I I I—IX w.), Compiegńe (IX 
w.), Corbie (IXj-—X  w.), S l i l i s  ( fX  w.). Układ książki je^t 
bia-rdzo przejrzysty: dzieli się tW dw ie części — 1. obejmuje 
Objaśnienia krytycznej 2. same teksty w sześciu obok siebie 
ze ma w ion yc h ko\ummac h.

W  objaśnieniach jest najpierw mowa o samych manu­
skryptach. Przedstawia więc- autor w krytyeznem świetle czas 
powstania manuskryptu, jego wygląd zewnętrzny, sposób pi­
sania, skróty, braki i różnice zachodzące między wymicnione- 
mi manuskryptami-, późniejsze dodatki i 'poprawki i: t. d. Z ma1- 
nuskryptów tych dowiadujemy się nietylko jakich tekstów 
używano, ale także jakie święta już znano. Układ, następstwo, 
liczba oraz nazwy świąt m  nie zajpfcze równo zachowane w po­
szczególnych manuskryptach. W  niektórych bowiem brak zu 
pełnie święta podanego w innpfch, Czasem bowiem jest podane 
święto tylko w jednym manuskrypcie, czasem znów w kilku, 
ale,', pod różinemi datami. Autor daje więc wytłumaczenie 
jak  się to stałp, objaśnia dlaczego dane święto czy niedzicki 
ma takt tekst, nazwę, statio1), daje genezę tekstów poszezej- 
gólnych peęści Mszy św. i ich melodyj — np. conimunio I II . 
NteJHieli po Trzech Królach „M i|K m tur“ ma w manuskrypi 
tach kilka różnych melodyj. Komunje zaś ferjalne (na dni 
powszednie; od Środy popielcowej są zaczerpnięte z psalmów 
od 1—26 z zachowaniem ich kolejności. W yjątek stąnowią 
tylko pięć, wyjętych z, Ew angelji fOportet te, Qui biberit, 
Neimio te <x>ndemiipavit, Lu tum fecit, Yiclens Dominus).

Co do niedziel i  większych świąt w ciągu roku to ważniej­
szych zmian niema. Niekiedy tylko spotyka się, notatkę „Do- 
minica vacat“ mp1. przy' II Niedzieli Postu, podaną przez

O „ S ta tio " w slai-orzym skiem  znaczeniu w o jslm v # m  zaw iera p o jęc ie  
c z a ly i s irażn icy , (zW . T eriu lfa n , I)e  o rat. c. 1 9 c — W  zn aczeniu  staro - 
c h rz eśc ija ń sk icm  o k reśla  ono sB jpjiijrw  p o sty  (P a sto r  Iie rm a e , c. S im . V, 1), 
szczególnie w środ y  i soboty , k ló re  k oń czyły  się n abożeństw em  (sta tio  

— zb ió rk a  i czuwam i-.-;. Z czasem  nazw a „ sta tio " p szcsz la  na n abożeństw o 
(ja k o  część n a jw ażn ie jszą ), na k tó re  w iern i z papieżem  n a  czele w p o ch o ­
d zie p r o c c s jo n Ł iy m  udaw ali rasie do k o śc io ła  w yznaczonego na ostatn iam  
zebran iu  m odlitew nem . Z biegiem  czasu (V I w.) p o jęc ie  s ta c ji  ja k o  postu 
zaiArlo się i „ s ta t io ' oznacza l{b‘ściól w R zym ie, w k tó ry m  w  danym  
dniu  odp raw ia się u roczy ste  nabożeństw u.
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pięć naszych manuskryptów. Większa natomiast rozmaitość 
panuje wśród reszty świąt, które autor dzieli na trzy grupy:
1. Matki Boskiej, 2. Krzyża św., 3. Świętych Pańskich.

Ze świąt M atki Boskiej zwano 4 już około V I w. Były 
to następujące: Oczv®i*zenie (2 luty). Zwiastowanie (25 m a­
rzec), Wniebowzięcie (15 sierpień). Narodzenie (8 wrzesień).

Święto Oczyszczenia pierwszy raz jest za cesarza Justyn- 
jana w 542 r., Zwiastowanie od soboru trulańskiego za pa­
pieża Sergiusza w7 V II  w., Wniebowzięcie zaś znaipe jest 
już dawniej, a wr VI w. cesarz Maurkcy zaprowadza tylko 
uroczysty obchód tego święta pod datą 15 sierpnia. Pozatem 
spotyka się w manuskryptach na dzień 1 stycznia' ♦Kiszę: „In 
natale S. M ariac“. Ale tylko same antyfonarze tak podają, 
w sakramentarzach aaś i lekcjonarzach jipt tytuł: „Octava 
Domini, statio ad S. Mariam“ lub „ad S. Mariam ad M artires". 
Wypada też zaznaczyć, że w niektórych manuskryptach spotyka 
się także pod datą 1 stycznia tytuł: „Natale S. M artinae11, 
a nie S. Mariiae. Jest więc rzeczą bardzo możliwą, iż „Na|- 
tale S. M artinae11 było pierwotnym tytułem (dzień męczeń­
stwa tej Dziewicy rzymskiej) ale rychło ustąpiło m iejsca Matce 
Boskiej.

Na uczczenieIklrzewa św. Krzyża znano 2 ścięta . Na 
pamiątkę zwycięstwa Herakljusza nad Persami w 628 r. jest 
14 września Podwyższenie Krzyża. Samo święto znane jest 
już dawniej i pochodzi z Palestyny. Natomiast kalendarz 
galikański nie zna tego święta. Ma on swoje święto dla 
uczczenia Krzyża pod dniem 3 majia, bez "oecjalnego jednak 
tytułu. Nazwę zaś Znalezienia Krzyża św. spotykamy w ka­
lendarzu ''św. Wilłifbrorda, a lę “pod datą 7 m aja.

W „Sanctprale11 czyli części gdzie są podane uroczystości 
Świętych Pańskich, jdst większa różnorodność. Wypada tutaj 
zaznaczyć, że ilość tych świąt’ jest w porównaniu z olbecpym 
kalendarzem 'bardzo mała. Są bowiem miesiące, które m ają 
■zhleddńe po kilka świąt. D la pjf^ejrzystości można dać zesta­
wienie miesięcy m ających rówiną ilość świąt Świętych. I tak 
luty i marzec m ają 3 święta, kwiecień i październik 4, m aj, 
lipiec i grudzień 7, listopad '9, styczeń i wrzesień 10, czer­
wiec 11, sierpień 17.

Autor omawia i -podaje szczegóły o poszczególnych świę,- 
tach zaczynając od grudnia. Przy święcie św. Jana Ew. (27. 
X II)  zaznacza, że miało ono dawniej 2 msze, czyli dwa formu­
larze mszalne. Jeden był dla mszy rychło rano, a drugi dla 
uroczystej msz]* (sumy). — Święto Młodzianków (28. X II)
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ma rubrykę, aby opuścić w tym dniu „Gloria in eKcelsis" 
j „Alleluja".

Ciekawy jest formularz (teksty do mszy św. na pąny 
dzień) na św. Faibjana i Sebastjana (20. I.). Pierwotnie były 
w tym dniu 2 msze, ..ale osobno do B̂ w. F ab jan a i  osobno 
do św. Sebastjana, a formularze były w liczbie pojedynczej. 
Później nastąpiło zlanie ich w jedną mszę pod wspólną naz1- 
wą św. Fab jana i Sebńistjana, a formularz ma liczbę mnogą. 
Pierwiot-na forma w liczbie pojedynczej zachowała się w Cotni- 
munio (zatrzymanej z dawnej 'mszy do św. Sebastjana). — 
Nie mniej ciekawa jest sprąwa formularza z 28. I. W  kalen­
darzu jest „S. Agnetis secundo". Ponieważ zaś dnia 21. I. 
•jest św. Agnieszki, dlatego jedni tłumaczą, to jako oktawę 
i taki tytuł jest też w kilku manuskryptach. Inni natomiast, 
opierając się na Martyrologjum hieronimskiem, gdzie, j.eąt 
wzmianka o innej św. Agnieszce dnia 27. I., twierdzą, żie 
to je s tfo rm u la rz . fe, (tej (Śjwtętej, przez pomyłkę przesunięty 
na 28. I.

Na święto Oczy&ózęnia (2. II*.' spotykamy w dwóch 
a n t / f o n a c h  teMfjt grecki i łaciński. Nie we wszystkich też 
manuskryptach jest równy tytuł. Mamy bowiem 3 an*yfo)- 
narze — Mont Bliandin, Corbie, Senlis — z tytułem „Natale 
S, Simeonis" (a  więc uroczystość św. Symeona).

Podobna różnorodność oo do tytułu jest pod dniem 23. IV, 
gdzie normalnie jiest „S. Georgii". Niektóre jednak w miejsce 
tego pjsfą „S. Gregorii". To samo przestawienie glchodzi 
przy święcie j św. Grzegorza. - - Pod dniem 25. IV . m ają 
antyfonarze „In Letania m ajore", którą Rzym również w tym 
dniu obchodzi. Sakramentarz zaś z Rhein.au i lekcjonarz Al- 
kuina umieszczają ją  Iberpośrednio przed Wniebowstąpieniem.

Na dzień 3. V. mamy kilka formularzy. Najpierw obcho­
dzono w tym, dniu św. Aleksandra i Towarzyszy. N arz® anty­
fonarze znają tylko jeden formularz, podczas gdy antyfonarze 
gelazjańskie z V III  w. m ają dwa (I. św. Juwenal, II. św. 
Aleksander i  Tow.). Z chwilą gdy na dzień 3. V. przy­
padło .również Znalezienie Krzyża, mamy w jeden dzień trzy 
formularze mszalne. — W  dniu. 13. V. jest święto Matki 
Boskiej. Za panowania cesarza Fokasa poświęcił papież Boni­
facy IV  (608— 615) pogańską świątynię Panteon ku czci (VI. B. 
i wszystkich Męczenników. Z tej właśnie okazji powstały 
nasze msze „De Dedieatiome" (msze o poświęceniu kościoła). 
Przy wyborze jednak tekstów do nowej mszy zwracano się 
częściej do Pisma św. (Genesis, I Paralipomenon, św. M ate­
usz) niż do psałterza. Graduaf zaś, ta część rdzennie psalmie?-
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na, nie jest zaczerpnięty nawet z Pisma św., ale treść jego 
stanowi utwór kościelny.

Komun ja  uroczystości św. "M arka i  M arcel jatia (18. V I)
— „Amen dico yobiis, quod uni‘ — jest z formularza wigilji 
do św. Gerwazego i Protazego. — Introit święta św. Gerwa­
zego i Pratafiego — „Loquetur Dominus pacem“ —  został 
ułożony przez samego papieża św. Grzegorza W ielkiego z oka­
zji podpisania pokoju między Grekami 1 Lombardją, 19 czerwi­
cą 599. — Święto Jana Chrzeicięla (24. V I.), ja k  inne n a j­
większe święta, posiada normalnie 3 msze: 1. msza wigilijna,
2. msza ranna, 3. msza świąteczna (in die). Powód i rację, 
mszy rannej tak tłumaczy Amaliar: „Beatus Joannes Baptista 
legitur in Evaingelio Lucae repletus esse Spiritu sancto ex 
utero matris. Quapropter in exnrdi\0 lucis diei quasi in exordio 
jnatm tatis sacrificium Deo offertur in honore eius od laudem 
Crfcatoris, qui illum dignatus est honorare ex utero matris. 
Ideo autem tres missae celebrantur in fesdyitate beati Joan 
nis.“. Nieoo dalej u tegoż, autora z okazji 3 mszy Bożego 
Narodzenia czytamy: „In eocfem mane (natiyitatis) celebratur 
missa propter exortum^nov,ae lucis, sen propter visitationeni 
pastorum ad praesepe Domini, in quo inyenerunt pabulum, 
uode quotidie s,ajnctoruan ianimae reficiuntur. Similter hafoe- 
mus officia oonstituta in festiyitate Joannis Eyangelistae, et 
Joannis Baptłstiae primo diluculo, qui utrique ex utęro matris, 
id est, ab  accepto  lam inę hujus mundi, in semetiptis sacrifi- 
cmin singulare quoddam Deo obtulerunt.“. W  streszczeniu 
da się to u jąć tak: „Czytamy w Ew angelji św. Łukasza, 
że św. Jan  •Chrzciciel ibył napełniony Duchem św. w łonii? 
matki. Dlatego też o świcie uroczystości jego Narodzenia 
jak  o świcie Narodzenia Bożego składa się, Bogu ofiarę na 
cześć jego i chwałęStworzyciela, który go chciał uświęcić 
w łonie matki. Przeto odprawia się trzy msze w uroczystość 
św. J,ana.“. — Co dotyczy uroczystości, św. Piotra i Pawła, 
to różne manuskrypty różnie podają. Jedne m ają dnia 28 
wigilję św. Piotra, ;a, 29 jego- święto. Inne znów m ają 29 
wigilję św. Pawia,, a 30 jego uroczystość. Z tekstów, których 
charakter jest bardziej ogólny, zaznaczyć można, że gradual
— „In omnem terranC — jest z wigil ji św. Piotra, O fiaro­
wanie — „Constitueis“ — ze święta samego, koiinunja — „Amen 
dico yobiis, quod vos“ — ze mszy św. Pawła.

Przy uroczystości św. Siedmiu B raci (10. V II.)  jedyna 
różnica między innszetmi antyfonarzami .zachodzi co do gradualu. 
Dwa z inich mianowicie m ają — „Anima nostra“, — a trzy 
,,Vind'ica‘‘.
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Formularz na dzień 8. V III. św. Oyrjaka jest w liczbjja^ 
mnogiej — imtroit — „Tim ete“, — .graduał — ,;Tim ete“, — 
komunja — „Signa eos“. Pozwala to na przypuszczenie, że ze 
św. Cyr jakiem czczono innych świętych, wymiepjonych w tym 

.dniu w M artyrologjum bie#niniskienils św. Smaragd i Larg).
Pod dniem 9. IX . figuruje „Officium cle S. Stephano“ 

jedynie podane przez antyfonarz z Senlis. Inne natomiast są 
go zupełnie pozbawione. Jedynie grupa manuskryptów z Cha- 
lons-sur-Marme, pochodzących od X I I I  do X V  w., ma pod 
tą datą formularz „de cos ta S. Stephani“. — W  dniu 14. IX . 
przed ustanowieniem święta Podwyższenia Krzyża było offi- 
cjum do św. Korneljusza i’ Cyprjana jako w roeznicj ich 
męki. — Formularz z dnia 29. IX . nosi. tytuł „Dedicatio S. 
M ichaelis“ — mimo to msza św. nie ma ani charakteifi 
dedykacji (jak  to jest 13 m aja) ani mszy własnej do św. 
Michaia, ale raczej do Aniołów w ogólności. Teksty zdają się 
unikać wzmianki o św. Michale, mimo, że są zaczerpnięte 
z tych ksiąg, gdzie jest o nim mowa — np. ofiarowanie — 
„Stetit“ — wyjęte z Apokalipsy VI I I ,  3, a w t e j  samej 
księdze X II , 7 jest mowa o św. M ichale; komunja — „Lence 
clicite“ - - III ,  58 z Daniela, a mamv u Daniela kilka wzmia- 
n e ja o  św. M ichale: X . 13 i 21. X II . 1.

Pod dniem 9. X . mamy formularz do św, Djonizego 
i Rustyka jedynie w graduale z Monzy. Niema go zaś w żad­
nym ze starożytnych sakramentarzy lub lekcjonarzy.

Podobnie przedstawiła się sprawa święta z dnia 24. X I. 
Mimo, że św. Chryzogon figuruje w kanonie mszy św. we 
wszystkich starożytnych, sakramentarzach, to jednak zaledwie 
kilka manuskryptów podaje jego mszę. Z antyfonarzy za? 
tylko z Corbie posiada jego mszę.

Po omówieniu formularzy z całego roku, osobno cl MS 
autor do poprzednio podanych świąt zestawienie wszystkich 
„Alleluja11, zawartych w naszych sześciu manuskryptach. Alle­
luja te śpiewa się, po graduale. Następnie znajduje się po­
równawcze zestawienie antyfonarza z Mont-Blandin (Blandi- 
niensis) z manuskryptem „Reginensis“, z sakramentarzami z 
Gellooe, z Padwy, Hadrjana, z ewangeljarzem z Wurzburgu 
i z „Comesem“ z Murbach. Porównanie z księgami bardziej 
zbliżonemi do tradycji gregorjańskiej jest więj&j zadowala­
jące i nie. można zaprzeczyć pokrewieństwa „Blandiniensts“ 
z sakramentarzami Hadrjana i z Padwy i z ewangeljarzem 
z Wurzburgu. Bezeelpwiem jednakowoż byłoby szukanie m ię­
dzy nimi zupełniej zgody i jednolitości.
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Trzy z -naszych antyfonarzy m ają po niedzielach po Zie­
lonych Świątkach listę z „A lleluja", z której można*1 toyljŁ 
czerpać, jeżeli dama nisza nie m iała własnego alleluja, lub 
miała notatkę, „Alleluja quale v-ulueriis“. Najdłuższa i n a jle ­
piej, z tych list ułożona jest w manuskrypcie z G-ompiegntf- 
/?o-z różnią się tu 3 wyraźne części: I. Zawiera 40 wejrsetó-(v 
psalmicznych na zwykłe niedziele całego roku. Mamy więc 
3 alleluja na niedzielę Adwentu (czwartej niedzieli Adw. nie­
ma jes^ćze), 3 alleluja na juiedziele po Trzech Królach (oprócz 
tego są 2 alleluja, jefceli -czas nd Trzech Królach miał więcej 
niedziel), 23 allelujia na niedziele 'p». Zielonych Sw iekach 
(są one ułożdhe w tej kolejności jaką m ają psalmy, z których 
są zaczerpnięte) i wreszcie 9 allelujia na wypadek, gdy okres 
po Zielonych Świątkach miał więcej niż 23 niedziele. II. Obej:- 
muje wersety na wszystkie wielkie święta roku (Boże N aro­
dzenie, św. Szczepan, św. Jan, Trzech Króli, W ielka Sobota, 
Wielkanoc, Czias wielkanocny, Rogationes, Wniebowstąpienie, 
Zielone Świątki z wigilją). U L Posiada 23 alleluja p-rzezn:ar 

•oępne na uroczystości Świętych Pańsldch i tylko 2 z nich 
m ają przepisane zadanie: służą mianowicie na uroczystość 
św. PiotrajgUTu es Petrus" i „Beatus es“).

Oprócz tej listy są jeflcze dwie w manuskryptach z Gor1- 
(bie i  z Mont-Blaindin.

Anty^narz z Corbie ma tylko 27 alleluja z pierwszej 
części antyfonarza z Gompiegne, zatytułowanych: „Incipłunt 
■allelujas per słngulas dominicas". Lista zaś w Mont-Blandin 
ma zaledwie 25 allelujia, z których kilka ma dopisek „óum. 
seąuentia". Owej se%|fenoji nie trzeba jednak brać jako osob­
nego utworu, ale jako rozprowadzenie ostatniej zgłoski od 
allelujia. Na uwagę zasługuje również fakt, że jedno alleluja, 
podane jeist w języku łacińskimi i greckim, jak  to jest przy 
antyfomach na dzień 2 1-ufego, z tą jęęlnak różnicą, że tutaj 
na pierwszem miejscu jest tekst łaciński a nie grecki.

Pozatem kilka naszych manuskryptów ma-"pewną ilość 
mszyUwotywnych na konsekrację i rocznicę śmierci biskupa. 
Natomiast sakramentarze i  lekcjionarze" m ają -wielką ilość tych 
mszy wotywnych, których tytułów można się, doszukać w an- 
tyfonach procesyjnych: „De Quacumque tribulatione, de Sic- 
citat-e, de Niimia pluyia, -de M-ortalitate, de Tempore belli, 
de Li'berationjS‘ — nie mówiąc już. o antyfonach własnych 
-n,a okres Postu, Męki Pańskiej, Wielkanocy, do których przyłąj* 
c.z,ają się -dwie grupy ,anty tom na cześć Świętych. „De Nata- 
lifiis Sanctoruim" i „Ad Reliquias -deducen-das". Liczlbia tych 
anty fon dochodzi do setki, w antyfonarzach Compiegne i -Sen,-
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lis. Są one w większości umieszczone na końcu manuskryptów 
oo pozwala sądzić, że nie są współczesne powstaniu księgi.

Charakterystyczną właściwość. ;ma antyfonarz z Corbie. 
Posiada on mianowicie na marginesie w skrócie notatki, któ­
rych zadaniem jest oznaczenie tonu p-salmodji podanych przez 
się antyfon. Spils tych antyfon uszeregowanych według na­
stępstwa tonów znajduje się na końcu objaśnień, tuż przed 
tekstem właś-ciw ym.

Sani zaś tekst jest zestawiony' obok siebie w następującej 
kolejności: Gradual z Monzy, »Antyfonarze z Rheinau, Mont- 
Blan-din, Compiegne, Corbie, Senlis. Takie zestawienie po­
zwala na łatwą i szybką o r jen tac ję„ jakie podobieństwa i róż­
nice zachodzą między manuskryptami.

Pojawienie się tego dzieła będzie przez zwolenników i fa ­
chowców w śpiewie gregorjańskim mile widziane. Stanowi 
ono po ważny krok naprzód w dziedzinie badań ogólno-litur­
gicznych. Mimo że jest to dzieło ściśle naukowe, to jednak 
pisane jest w sposób przystępny, tak że lektura jego stanowi 
prawdziwą przyjieimność.

O. łierm nńczyk.
JESZCZE 0 ORGANACH W KATEDRZE 

GNIEŹNIEŃSKIEJ.
Po przeczytaniu artykułu p.t. Na marginesie odnowionych 

organów' w katedrze gnieźnieńskiej, — zamieszczonym w nrze 
1/2 „Muzyki K ościelnej11 z r. 1933, czytelnik pozostaje pod 
wrażeniem, jakoby stare solidne organy, zbudowane przez 
śp. Goebla Sen., zostały przez syna tegoż organmistrza prze­
robione na nowe, wspaniałe dzieło, w którem „brzmienie po­
szczególnych ugrupowań dźwiękowych jest niesłychanie e la ­
styczne i predystyinow,ajne do- wywołania nastrojów11, jak  twier­
dzi autor wspomnianego artykułu. Zdania tego niestety po­
dzielić nie mogę, To też. uważam za wskazane wyrazić w po­
niższym artykule swój pogląd na tę kwestję, czyniąc to nie 
tylko ze względów zasadniczych, lecz przedewszystkiem w tym 
celu, aby — jeśli to .możliwe —  'ochronić w przyszłości, 
wartościowe organy przed szkodliwym wpływem nowoczesnych 
prądów, objaw iających się od pewnego- czasu w budownic­
twie organowem szczególnie w Niemczech, skąd zostały prze­
szczepione na grunt polski, jak  dowodzi tego właśnie prz.ebu- 
dowra organów^ gnieźnieńskich.
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Ja k  wiadomo, hasła modernizmu |j|S budownictwie orga­
nów, propagowane są przez t. zw. grupę Ugrino, której czo­
łowymi przedstawicielami są pastorzy nięmieocy Mahrenbolz 
z Hanoweru, dr. E lis z Getyngi, Hans Hennig Jahn z Haiur 
burga oraz Kemper z Lubeki. Poglądy tej „sekty “, aczkol­
wiek znalazły wielu zwolenników, są jednak zwalczane przez 
ogół organistów i organmistrzów niemieckich. W  dziedzinie 
dyspozycji organów grupa Ugriino propaguje krańcowy ra­
dykalizm w zestawieniu głosów', potępiany nawet przez tak 
wybitnego znawcę omawianych zagadnień, jakim  jest bezsprzet 
cznie Em ile Rupp ze Strasburga, którego żadną miarą nie 
można nazwać konserwatystą, jeśli chodzi o jego poglądy 
na sprawy budownictwa organów'. Przedstawiciele grupy U grir 
no ni mniej ni więcej .tylko odżiegnywują się od wszelkich 
„naleciałości" dawnych, przewracając do góry nogami usta­
lone i niewzruszalne kanony budownictwa organów, oparte 
■na doświadczeniach i studjach. wielu mistrzów na przestrzeni 
wielu setek lat. Dyspozycja organów gnieźnieńskich żywo 
przypomina właśnie hasła grupy U"gri.no, w niektórych wypad­
kach nawet sięga, dale], stwarzając niejako: ultramodemistycz;- 
ny typ* organów. Otóż przedewszystkiem. — w myśl haseł 
przedstawicieli grupy Ugrino — usunięto w organach gnieź­
nieńskich szereg ważnych rejestrów o tonie podstawowym, 
niezbędnych zwłaszcza w organach większych, jakietni prze­
cież są organy gnieźnieńskie. 1 tak usunięto z pedału jeden 
z najpiękniejszych i jednocześnie najdroższych głosów Violon 
16‘, dalej VioLo,ncelto 8‘, Kwintą IO2/3, wreszcie Salicetbas  16‘. 
W  ten sposób pozbawiono1 pedału jego najlepszych i nie­
odzownych głosów zasadniczych. Przy zamianie Rogu K o j 
ziego 8-stopowego na 4‘ straciły organy 12 największych 
piszczałek. Czy nie szkoda? Nia przebudowie organów ucierpiał 
szczególnie pedał, którego pozbawiono szeregu głosów do tegio 
stopnia, że obecnie jest on poważnie osłabiony w stosunku 
do 50 rejestrów, które organy po przebudowie posiadają. 
W  dodatku pedał ohibcny, bez diawnej kwinty oraz rejestrów', 
wypełniających lukę, powstałą przez brakujące .alikwoty 62/5, 
51/3j 44/7 i 31/5 jest źbyt jałowy i nieproporcjonalny w niż­
szych oktawach do wyższych. Nie zachowano tu żadnej pro­
porcji między 16 i 2 ‘ rejestrami. T e j poważnej luki nie 
wypełnią rejestry 1 ,i 2 -stopowe jak  również wstawiony w m iej­
sce dawnego Octavbasu 4 ‘ nowy Choralbas 4‘. Organista 
odczuwać będzie również dotkliwie — zwłaszcza przy kanty­
lenach — brak usuniętego Yioloncello 8‘. A już poprostu
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rażący jest brak transmisyj ważniejszych rejestrów manu­
ałowych do słabdgo pedału, jak  np, Trampęt.

Pozycja zdobyczy jest bardzo skromna. Cóż bowiem przy­
niosła organom gnieźnieńskim przebudowa? Otóż 'organy otrzy­
mały jako  nowe:

w I m anuale-Terc l s/s. Septymę i y 7 i Nonę 1V8; 
w II m anuale-Flet leśny 2‘, Tercflet 13/5 i językową Vox 
humana.

Wszystkie te nowe głosy, za wyjątkiem Vox hurfidjffll 
są to rejestry tanie i nie stanówki one zdobyczy, którym  
warto poświęcić uwagę. Nadto widzimy w przebudowanych 
organach dwa rzekom# md we rejestry, Kornet 9-rzędny i R o ­
żek 8-rzędny. Nie sądzę, aby jakikolwiek znawca rejestry 
te nazwał nowemi. Są one przecież tylko zlepkiem kilku 
małych rejestrów które ochrzcooo odpowiednią nazwą. Np. 
Kornet jest niczern innem jak  starym kornetem -j- 5 kombi- 
nacyj. Podobnie rzecz się, przedstawia z Rożkiem. Zatem 
dwu tych 1 rejestrów nie można stawiać po stronie nowych 
zdobyczy organów gnieźnieńskich. Septymy są 'ocklawna zna­
ne. Np. w organach katedry pelplińskiej widzimy je  już 
w roku 1908 w rejestrze „Scharf". Natomiast sięgnąć aż 
do Nony, tego nie czynią nawet najbardziej radykalni znaw'- 
cy organów.

Reasumując powyższe, spWiłnzić należy, że przebudowa 
organów gnieźnieńskich dokonana została ze szkodą dla o r­
ganów. Pozbawiono je  charakteru, właściwego wszystkim bh- 
ganom w świątyniach katolickich. A stało się to przez usu­
nięcie szeregu podstawowych głoisow a  tonie zasadniczym, 
bez których trudno organy nazwać doskonałemu.. Liczne mik­
stury, znajdujące się, obecnie w organach gnieźnieńskich, me 
mają, przeciwwagi w glosach 16 i 8-stopowych, które niestety 
usunięto. Tłumaczenie, jakoby przebudowa organtWY dokonana 
została wyłącznie pod kątem wymogów nowoczesnej muzyki 
organowej, jest conajm niej naiwne. Bo nawet E . Rupp, znany 
reformator na polu budownictwa organów, twierdzi, że „kom­
pozycje modernistyczne wymagają przecież pełnego głębokiego 
brzmienia organów, co osiągnąć można Jedynie przez funda­
mentalny głos 8-stopowy, pód warunkiem, alby nie brzmiał 
on zbyt głucho i pusto".

Należy wyrazić nadzieję, że podobne eksperymenty, jak 
dokonany na organach gnieźnieńskich, nie będą u nas więcej 
miały m iejsca. Dowodem tego mogą być słowa samego 
wykonawcy przebudowy gnieźnieńskiej, wyjęte z artykułu, po­
święconego przebudowie organów w Oliwie, według których
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„ ■ ■ ■ organy oliwsHe zostaną przywróoon-e do stanu, w którym 
znajdowały się pierwotnie, a więc z zachowaniem wszystkich 
dawnych rejestrów11. A zatem sarn autor przebudowy o r­
ganów gnieźnieńskich niejako potępia własną pracę, wyraża­
jąc przekonanie, że w organach oliwskich (a więc prawdopoi- 
dofonie i przy innych dalszych przeDudowaeh) zachowa wszyst­
kie dawne rejestry. I tak właśnie powinno być!

S T A N ISŁ A W  K W A SN IK .

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI DLA ZAKŁADAJĄCYCH 
I SZKOLĄCYCH CHÓRY KOŚCIELNE.

5. Co I jak śpiew ać?

P y lo n ie  tak ie zad a je  często  dy ryg en t ń e ty lk o  p o czątk u jący , lecz naw et 
ru tyn ow an y. Je ż e li chodzi \o odpow iedź, to b ezsp rzeczn ie  n ie m ożna je j 

u d z itlić  w kró tk im  arty k u le. Mimo to p o sta ra m  się sp raw ę tą, u uas 
w ciąż jeszcze  bard zo aktualną, ch o ćb y  p o k ró tce  om ów ić. N iestety  n a jw ięk szą  

b o lączk ą  n a iz y ch  ch ó ró w  je s t  c iąg le  i  zaw sze reperL uar i  in te r p re ta c ja  w ykon y­
w an y ch  utw orów . D y ry g en ci w y b ie ra ją  b ezk ry ty czn ie  z bogate j lite ra tu ry  
inuzycznę - k o śc ie ln e j, n a jw ięk sze siano, a w y k o n u ją  u tw o ry  w sposób n ie 
od p ow iad a jący  duchow i re lig ijn em u , gorsząc, często k ro ć  naw et n a jb a rd z ie j 
c ie rp liw y ch  i  n ieczu ły ch  na m uzykę, w iern y ch . T ak i śpiew  n iety lk o  n ie  poduosŁ 
pow agi nabożeństw , zw łaszcza N a jśw iętsze j O fiary , lecz p ro fa n u je  je  i  w p ro w a­
dza m o d lący ch  się  w  nieodpow iedni zgoła n a stró j. D y ry g en t id ą c *  po tak ie j 
l in ji  je s t  szkodnikiem , i  pow inien  b y ć  przez W ład zę jn k n a jr y c h le j usunięty. 

-Ale n ie pow iedziałem  je szcze  co i ja k  śp iew ać? D la  ch o ru  p oczątk u jąceg o , 
św ieżo zorganizow anego, w y b ó r łatw y. P rzed ew szystkiem  'uw zględnić .k o ście ln e  
p ieśn i przygodne i m sze p olskie. P ieśn i k o ście ln e  i m otety  w  łatw em , 
a w a rto ścio w em  op racow an iu  w ydali: ks. Su rzyń ski, ks. G iebu row ski, P.
M aszyński, F . N ow ow iejsk i, B . W . W alew ski, ks. W iśn iew sk i, ks. Sw ierczek, 
F r . O lszew ski, ks. O lszew ski, T . F lasza , ks. C hlondow ski, ks. W afćzyński, 

.1. C hm ielew ski. St. W iech o w icz  i inni. Msze p o lsk ie  n ap isali, K. K u r­
piń ski, S. M oniuszko, F . N ow ow iejsk i, ks. C hlondow ski, O. M. Żukow ski, 
ks. P iech u ra , ks. K lein , St. K w aśn ik  i  w ielu  Innych.

D y ry g en t n iedośw iad czony pow inien  zasięgnąć rad y  w  b iu rze Zw iązku. 
D opiero  późn ie j, gdy ch ó r o p an u je  poftki: reperLuar, p rz e jść  m ożna do ła tw y ch  
m szy  ła c iń sk ich , k tó ry c h  n ieste ty  p o lscy  kom p ozytorzy  bard zo m ało  w ydali. 
N ajod p ow ied n ie jszą, dla m łod ych  zespołów , je s t  M sza — Fu rm an ik a . P óźn ie j 
m ożna z a b ra ć  się do m szy ła c iń sk ich  W alk i ew icia . K . G ar- 
busińskiego, ks. Su rzyńskiego, ks. K lein a, ks. O lszew skiego, S ie ji, K ar- 
czyńskiego, P rzy sta ła , i t. p., a d op iero po ipSiągnieciu pew nego poziom u do 

m szy ch ó ra liły ch  i k om p ozycy j sław n ych  m istrzów . B ard zo bogatą  je s t
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lite ra tu ra  m szalna szko ły  ra ty sb o ń sk ie j. N iestety  se le k c ja  je s t  tam  trud na, 
bo  w ogrom nym  m a te r ja le , ja k i R a ty sb o n a  w ydru kow ała, je s t  w iele kom ­
p o z y c ji  bew artośm row y cb , z r a c ji  sw ej bezdusfitSści: i pew nego szablonu. 
M ożna jed n akże zn aleść tam  la M H w ic le  dziel o w y sokie j w artości. W  każdym  
raz ie  przy w y borze k iero w a ć  się  n ależy  ch a ra k te rem  k o m p o zy c ji, o raz  
litu rg iczn ie  podłożonym  tekstem  Je ż e li kom p ozytor, p isze m elo d jjj do np. 
„ B e n e d ictu s" w ten  sp o só b : Bened ictu s, b en ed ictu s qui venit, ben ed ictu s
qul venit, qui venit, to n ależy  tak ą  m sze odrazu  od rzucić. J e s t  to  bow iem : 
n aciągan ie  tekstu  liturgicznego, k tó ry  p rzecież  w  ch o ra le  n ie zn osi tego r o ­
d zaju  p ow tarzań . R ów n ież w y bór o k o liczn o ścio w y ch  p ieśn i pow inien  ulec 
śc is łe j se lek cji. N asi d y ryg en ci z zapałem , godnym  lepszej sp raw y, w y kon u ją  
podczas pogrzebów  „ T ra u e rm a rsz e " np ..W  m ogile c ie m n e j11 i  „ Ju żeś o p u ścił", 
n a d a ją ce  się, zw łaszcza w te j in te rp re ta c ji , na n u m ery  p rog ram u  k ab areto w y ch  
rew ellersów . Czyż n ie w yp ad ałoby nad grobem  zaśp iew ać „W ita j K ró lo w o " 
lub „Salv e R eg in a" np. N ow ow iej skjego. A przecież  m am y piękny m otet 
lcs. G ieburow skiego „B łog osław ien i u m a rli"  L ecz tam te  dwa m arsze podo­

b a ją  się  p u bliczn ości, z rafcji sw ych  ję k liw y ch  m elo d y j i  bard zo uczuciow o 
n a stra ja ją c e g o  tekstu , n ieste ty  w cale  nieodpow iedniego. W ielk ie  zastrzeżeni)© 
bud zi w p row ad zanie do k o ścio ła  sko czn y ch  a try w ja ln y ch  p asto ra łek . P o lsk a  
lite ra tu ra  ko śłte ln o -lu d o w a je s t  pod względem  kolen d  ogrom n ie bogata, lecz 
nie m ożna w szystkiego, co na c h ó r  op racow ano , w ykon yw ać podczas Mszy 

św. w  n a jn ieod p ow ied n ie jsze j fo rm ie, do tego p od czas M szy św. śp iew anej. 
P od czas u ro czy ste j sum y m ożna u sły szeć p o d ejrzan e j w a r to śc i p asto ra łk i, 
okraszon e b an aln ym  akom p an iam entem  o rk ie stry . A ju ż  n ap raw d ę n iezrozu ­
m ia łą  je s t  n a fca  a d o ra c ja  m elod y j kom p ozytorów  obcych , z ok rop n ie pod­
łożon y m  tekstem  polskim . N arodow e ko len d y n iem ieck ie  „Stille ,#N ach L“ — 
G rubera, oraz „W iegen licd " — R egera, rh ają  u *  pas ciągle w d zięcznych  

w ykonaw ców . N aw et do tekstu  ko len d y rd zen nie p o lsk ie j „A ch ubogi ż ło b ie", 
d ok le jon o  obcą  try w ja ln ą  m e lo d ję  i w y k o n u je  się  ją  na solo te n o r z akoim- 
p an jam cn tem  ch ó ru  „ m o rm o ra n d o "!!! Nie w ie le p o m a g a ją  glosy p rasy  fa ­
ch o w ej, a n aw et zdaw aćby się  m ogło, że w y w o łu ją  w p ro st p rzeciw ny skutek. 
M oże tegoroczn y  Synod u sta li te  k w e stje  1 W ładza zacznie cen zu rę re p ertu aru , 
w ykonyw anego w św iąty n iach . N ajw yższy czas.

O w ykon yw an iu  utw orów  re lig ijn y ch  pisano ju ż  bard zo w iele. Ja k  
zw ykle, p raw ie bez skutku . A p rzecież  każd y człow iek gpfcu m ieć pow inien , 
że m uzyka re lig ijn a , zastęp u jąca  m odlitw ę, pow inna się odznaczać szczególn ie j­
szą pow agą i  anusi b y ć  w oln a od w szelk ich  św ieck o ścią  trącącyc.h  efektów . 

Z ty ch  pow odów  n iedopu szczalną je s t  dow olna, p rzeczu lona in te rp re ta c ja  
p ieśni k o ście ln y ch , przez ch ó r w y kon yw an ych . N iedopuszczalne są  też nagle 

p rzeskoki w tem p ach  i d y n am ice; pow inn a b y ć  u trzym an a je d n o lita  lin ja , 
k tó ra b y  n ie ra z iła  te a tra ln o śc ią  i ch ęcią  zw rócen ia  n a sieb ie uw agi, często 
n iew ybred n ych  s lu c h a c IJL  bo p rzecież  n ic  dla n ich  ch ó r p ieśń  w y konu je . 
P rz y , w ykon yw aniu  m«zy łM Sńskich  pow inni d y ryg en ci trzy m ać się śc iśle  

zngjiów  pod anych przez k o m p o zy to ra  i  p rzestrzeg ać  w łaściw y ch  tem p. W ykonu-



M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A 29

j ą c  u tw ory  p olifon iczn e p o d k reś lać  należy głos, w k tó ry m  zn a jd u je  siogj 
„ean lu s firm u s". \Y u tw o rach  w y k o n y w ą ra ch  z tow  organów  pow inien  
d y ryg en t tak zastosow ać akom p an jam en t, ab y  w szystk ie  glosy c l ió lu  b y ły  
uw ydatnione, lak w m elod iach , ja k  w tekście. G ranie podczas tow arzyszenia 

ch ó ro w i n a  p ełn y ch  org an ach  zdradza n ap raw d ę ig n o ra n c ję  zn a jo m o śc i w sz e l­
k ich  zasad i przepisów , o b o w iązu jący ch  m uzyka kościelnego. C h óry  nasze 
pow inno w ykonyw ifS ja k n a jw ię c e j u tw orów  a cappella, bo ty lko  w ted y do jd ą 
do pewnego stop nia  d osk on ałości, u n iezależn ia jąc się  od p od p ieran ia  n iepew nej 
in to n a c ji, w y n ik a ją c e j z n iedbałego ćw iczen ia , lub w ad liw ie u staw ion ych  
głosów . P ieśn i przygodne ja k :  do N ^jśw . M arii P ann y, S e rca  Jezusow ego,

Św iętych  P ań sk ich , p ieśni w ielk op ostn e, w ielkanocne, kolen dy i  t. p. w y kon y­
w ać n ależy s to s u ją c  ja k n a jw ię k sz y  u m iar w tem p ie i  d y nam ice, z  wyrd&pem 
p od kreśleniem  tekstu. N ie w olno w tych u tw o rach  b aw ić  się  w czu lostk ow c 
p od kreślen ia  n ie k tó ry ch  t w w ozów  lub s™ ab, bo ten  sposób in te rp re ta c ji  
sprow adza ch ó ry  k o ście ln e  na d rogę ja k ą  sobie zakreśliły ' zesp oły św ieckie. 
W ielk i b łąd  popełn ia ten, kto dla „u ro zm aicen ia" b an a ln e j zresztą  ko len d y
„D o szopy ju ż  p asterze " każe o s ta tn ie  dw a tak ty , („N ie budźcie Go ze sn u ") 
p ow tórzy ć „m o rm o ran d o ". E fe k t bard zo ta ili, a w k o śc ie le  niiedoprfszczalny. 

Śp jew anie k o len d y -p asto ra lk i „ P ó łn o c  ju ż  b y ła "  w zaw rotn em  tem p ie o b erk a  
z w o d zire jsk iem i okrzykam i tenorów , chy b a  n ie odpow iada litu rg ji Mszy św. 
T ak że  ro b ien ie  dłu gich  fe rm at, po k tó ry c h  n astęp u ją  je sz cz e  dłuższe przerw y, 
n ieraz  w n a jb a rd z ie j n ieodpow iedn ich  m ie jsca ch , p su je  fra z ę  i  w y k azu je  cbęó  

popisan ia się  sp raw n o ścią  d y scyp liny  chóru .
K o ń cząc  rozd ział, k tó ry  zam yka m o ją  p racę, w y rażam  n adzieję, że 

sk ro m n e  uw agi, ja k ie m i się  z pp. d y ryg en tam i podzieliłem , tra fią  do Ich
p rzekon ania  i p rzy czy n ią  się do pod niesien ia  n aszej kościeln ej, k u ltu ry
śpiew aczej, k tó rą  je d y n ie  •miałem na oku. N agrodę za n ap isanie tego sk ro m ­

nego dziełka otrzym ałem  ju ż  w  lo rm ie  uznań od w ielu  pp. O rgan istów  i  K sięży, 
k tó rzy  bądź listow nie, bądź u stn ie  je  złożyli.

P  S. Z astrzegam  się stanow czo, abym  pisząc m oje „w skazów ki" m iał 

któregokolw iek z dyrygentów  na m yśli.

KO N IEC .

K O LEG JU M  
POLSKICH ORGANISTÓW - Cl 1ÓRMISTRZÓW

Z E B R A N IE  ZARZĄDU C EN TR A LN EG O
Ze względów na zbliżający się termin Synodu PolskiegĄ 

zwołano do Poznania Jelbjranie Zarządu Centralnego Kolegjum 
na dzień 13 i 14-go stycznia br. Głównym punktem obrad 
było wniesienie na Synod mentor jału, dotyczącego muzyki 
kościelnej, organistów i chórów kościelnych, w Polsce, opra­
cowanie statutu Kolegjumj i  Ustalenie terminu Walnego Zebra-
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nia Kolegjum, £elęgt zatwierdzenia statutu. Po przesdfc ośmio ­
godzinnych obradach uzgodniono memorjial i inne punkty po­
rządku zebrania. P o  Delegacji, która następnego dnia wręczyła 
memorj.jp na audj^i^cji J . Em . Prymasowi,, wybrano pp. 
prof. J . Pawlaka :z Poznanta, W. Bród,a z Tamowa i E- 
Pietrzyka z Lublina. J . Em . Ks. Prymas przyjął delegację 
bardzo życzliwie i  przeprowadził dłuższą dyskusję na tematy 
zawarte w przedstawionym memorjale.

Wialne zgromadzenie Kolegjum odbędzie się prawdopo­
dobnie w lipcu, po ypbytym już Synodzie. St. S.

DIECEZJA c h e ł m iń s k a
K O M U N IK A TY  ZARZĄDU

Podaj.cmy do wiadomości, iż w m iejsce śp. ks. prałata 
Michalskiego mianował J. Eks. X . Biskup- Okoniewski refe­
rentem spraw organistowskich J. E . X . Biskupa Dominika, 
któremu pomyślnej współpracy życzymy.

Składek na rok 1936 wpłynęło dotąd bardzo mało. W ska 
zaoem byłoby nadesłać składkę na cały rok, aby uniknąć 
niepotrzebnych upomnień. Składkę 9,— zł. rocznie wzgl. 2,25' 
zł. kwartalnie wpłacać można przekazem rozrachunkowym lub 
na konto P.K.O. 208.633 na adres skarbnika w Grudziądzu, 
ul. Szkolna 4/6.

ZEBRAN IA DEKAN ALN Ii

Grudziądz — M. T arp no D nia 2 grudn ia  19:35 r. odbyło się  u  kol. 
K rzyżelew skiego d ekan aln c zeb ran ie  poprzedzone k ro tk iem  b łogosław ień stw em  
odp raw ion em  przez ks. p rob oszcza  B le rica .

P rz y ję to  do w iad om ości stan  k a sy  dekanalnej-, uch w alon o  p ro s ić  zarząd  
o dalsze obniżenie skład ek, zebrano  .5,75 zł. ró żn y ch  sk ład ek  i  postan ow ion o  

n astęp ne zeb ran ie  zw ołać w  m a rcu  wzgl. kw ietn iu  do koleg i U rban ow skiego  
w Szczepankach .

STAROGARD

Z ebran ie K o ła ' o rg an istó w  na d ek an at S taro g ard  odbyło s ię  dnia 27 
listop ad a 1935 r . w  S taro g ard z ie  w H o te lu  P om orsk im .

O godz. 10,45 zagaił zeb ran ie  delegat B u ja k  przy ud ziale kolegów : 
B u ja k  S ta ra  K iszew a, D rążk o w sk i K o cb o ro w o , P aw łow sk i B obow o, Głów- 

czew ski K lonów k a, P rzep ersk i Kpkos.zkowy, P ra b u ck i Sum in, Borzyszkow ^ki 
Zblew o, K ło s S ta ro g a rd  F a r a , Ł u kaszew ski z a k ry s tja n  S taro g ard  F a ra .

P ro to k ó ł z  o sta tn iego  zeb ran ia , został bez zm ian  p rzy ję ty . Sp raw ozd anie  
z w alnego roczn ego zeb ran ia  w  P e lp lin ie  zdał kolega Gló\y.czewski, po k tó ry m  
otw o rzy ła  się  ożyw iona d y sku sja . W  w olnych  g ło sa ch  i  w n io sk ach  o m ąw ian o
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sp raw y lokaln e. K olega B o rzy szk o w sk i slaw ia w niosek , ażeby na każdcm  
pobraniu zgłosi! s ię  jed en  z, kolegów  z, -w łasn y m  w y p racow an ym  re fc ra le m
0 m uzyce k o śc ie ln e j. Na p rzyszłam  zebraniu , k tó re  się odbędzie w kw ietniu, 
w ygłosi re fe ra t kol. B orzyszkow ski. K olega B u ja k , p rosi ażeby go zw olnić 

z obow iązku  delegują, z  pow odu c h o ro b y  żony. Dejfegatcm w y bran o  jed n o g ło śn ie  
kolegę D rążkow skiego z  K o cb o ro w a. SI. D r.

TO RU Ń

K w arta ln e  zeb ran ie  organistów , d ekan atów : fflerzgłow o, Chełm ża, i T o ru ń , 
odbyło się  dnia 4 grudnia ub. r . o godz. 13-dj w 'T o ru n iu  u delegata 
Szym ań skiego .

Z eu ran iu  przew od niczył d elegat przy udziale liczn ie  zeb ra n y ch  kolegów . 
U n iew in nił się  kol. G ulczyński. P ro g ram  zeb ran ia  o b e jm o w ał 16 punktów . 
P o  od czy tan iu  p roto jeólu  z ostatn iego zebrania , k tó ry  został b fe  zm ian 
p rzy ję ty , oddano c z S ć  ś.p. K s, D r. K an . M ich alsk iem u  przez p ow stan ie
1 odm ów ienie 3  ra z y  „W ieczny odp oczyn ek1'. U chw alono zam ów ić M szę św. 
za  duszę ś.p. K s. D r. K an  M ich alskiego , k tó ra  będzie od p raw ion a w  T o ru n iu  
w  B a z y lice  św. Ja n a  w  dniu 4  m a rca  1936 r . G orąco p rosim y  w szy stk ich  
kolegów  bez w y ją tk u  o p rzy b y cie  na powyżeji w ym ienion ą M szę św. P ro sim y  
o zaop atrzen ie  s ię  w  śp iew nik i K s. J .  W iśn iew sk iego celem  odśp iew ania 
Mkzy św. R eąu iem .

P o M szy św. k ró tk ie  n abożeństw o i  p ob łogosław ien ie  N ajśw . Sak r. 
poczem  zaraz zeb ran ie  k w a rta ln e  i zw iedzenie now ych  o^gąjuŁw w B azy lice  

św. Ja n a  u koleg i L u d w ik a R utkow skiego P la c  św. Ja n a  n r. 4. P o  k ró tk im  
re fe ra c ie  om ów iono sp raw ę k o rzy stan ia  z k o lo id  p a ra f ja ln y c h , oraz podział 
o fia r  z dnia zaduszneijo. Z ebrani u ch w alili m n ie jszą ' kw otę na pom nik 
im iin ien 1. K s  D r. Jó z e fa  ..Szurzyńskiego, k tó rą  tą kw otę p rzekazano „K om ite­
tow i budow y p om n ika w K o śc ia n ie11. W w oln ych  g losach  om ów iono sp raw y 

zaw odow e. Sk ład k i zaległe k w arta ln e  o p ła co n e  z r a c ji  ró ż n y ch  k o resp o n d en c ji 
p rosim y  n iezw łocznie p rz e sia ć  n a  rę ce  delegata.

Po om ów ien iu  m n ie j w ażn ych  spraw , p rzew od niczący  życzy W eso ły ch  
Św iąt i  ;D osiego R oku, so lw u ją c  zeb ran ie  po przeszło  trzygod zinnych  o b rad ach  
hasłem  „CzjS.ć m uzyce k o śc ie ln e j11. Szym ański

DIECEZJA ŁÓDZKA
KOM UN IK  A T ZARZĄD U 

Z inicjatywy J . Ekscelencji Ks. Biskupa Włodzimierza 
Jasińskiego, Ordynarjusza diecezji Łódzkiej, Diecezjalny Z a­
rząd Kol. Organistów przystąpił do organizacji diecezjalnego 
zjazdu chórów kościelnych. W  tym celu dnia 12 b.m. odbył 
się zjazd delegatów-organistów z dziesięciu dekanatów, na 
którym uchwalono najpierw urządzić zjazdy chórów1 w po­
szczególnych okręgach dekanąlnych, a potem zjazd ogólny 
w Łodzi.



32 M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A

PieiSYSzy taki zjazd odbędzie się już 23 b.m. w Pod­
dębicach, w którym weźmie udział ośm chórów kościelnych 
z wyżej wymienianego okręgu dekanalnego.

Za Zarząd:
/. Królikow ski, prezes K ■ Golasiński, sekretarz

ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIECEZYJ GNIEŹNIEŃSKIEJ i POZNAŃSKIEJ

K O M U N IK A TY  ZARZĄDU
W  grudniu ubiegłego raku wysialiśmy wszystkim chórom 

do wypełnienia sprawozdania roczne, wyciągi zaległości z blais 
kretami nad. P.K.O. i odezwę,. Wzywamy, ażeby bezwzględnie 
wszystkie chóry zastosowały się do naszych komunikatów 
1 odezwy.

Zwracamy również uwagę, n,a artykuł opisujący bliżej 
IV . Kongres Muzyki Kościelnej w Poznaniu.

Do Związku przyjęto nast. Chóry: Kobylin, Duszniki i P a ­
nienka.

Pokwitowanie wpłaconych składek: Poznań ^Zmartwych­
wstanie) 10,— zł, Poznań (chór miesz. OO, Jezuiflw) 2,50 zl, 
Otorowo 5,50 zł, Panienka 5,— zł, Sobota 5,— zł, Rynarzewo 
5,25 zł, Ostrów 7,50 ^T,' M iejska-G órka 11,— zł, ;Poznań 
(św. Marcina) 17,50 zł, TO wińska 5,50 zł, Poznań-Górczyn 
(mieszany) 14,25 zł, Poznań-Jeżyce (męski) 25,— zł, D am a­
sławek 10,50 zł, Mątwy 16,25 zł, Nowy-Tomyśl 6,25 zł, Kre- 
rowo 5,— zł, Ostroróg 9,50 zł, Janikowo 10 •- zł, Zduny 6,25 zł, 
Mogilno 5,— zł, Orzechowo 8,75 zł, Pępowo 1,50 zł, Dalewo 
6,50 zł, Gniezno (Seraficki) 7,50 zł, Trzemeszno 4,75 zł, W ie­
leń 7,50 zł, W ysocko-W ielkie 3,— zł, Janków - Przyg. 5,— zł, 
Mosina 4,75 zł, Poznań - Łazarz 40,— zł.

W A Ż N E  D L A  C H Ó R Ó W .
O znaki dla członków  C h órów  K o śc ie ln y ch  sztuka 1,20 zl
S ta tu ty  „ „ » 0,10 „

L eg ity m a c je  „ ,, 3? o,05 „
Sp is in w en tarza  . 2 —

D yplom y . . . • „ 2,50 „
K siążk i kasow e . 3,00 i |5,00 „
K siążka skład kow a „ 2, „
Sp is człon ków  . ■ I,50 ..
K o n tro la  le k c y j . . .. 0.50 ..

Z W IĄ Z E K  C H Ó R Ó W  K O ŚC IELN YC H  W  P O Z N A N IU  
ul. Wrocławska nr. 18-
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J, W. SAM ELCZAK
kompozycje chóralne:

1. Pieśń mszalna ........................ 0,50 zł
2. Modlitwa do M. B ......................... 5? 0,50 „
3. Hymn misyjny ........................

y> 0,50 „
4. 2 Pieśni do św. St. Kostki yy 0,50 „
5. Przyjdźcie do Mnie wszyscy yy 0,50 „
6. 2 Pieśni na miaj . . . . . Part. 0,50 głos 0,15 „
7. 2 Pieśni do Serca Jezusowego . „ 0,50 yy 0,15 „
8. Hymny na Boże Ciało ■ „ 1 - yy 0,20 „
9. Veni Creator (op. 74.) . . . . „ 0,50 yy 0, i5

10. Veni Creator (op. 83.) . . . • „ 1 - yy 0,50 ,,
11. Ave Maria ............................. • „ 1 - yy 0,50 „
12. „Missa Tertiia“ (na cześć M. B. bu-

kowskiej) — chór męski 4,--- (w odpisie)
13. Msza Pasterska (z orkiestrą) . „ 6,50 (w odpasie)
14. „Psalm  112“ (z orkiestrą i  solami

— 15 minut) . . . . H
-Jl

O o* o ( w odpisie)

do nabycia w

Związku Organistów - Poznań, W rocławska 18

„M UZYKA K O ŚC IE L N A 1' w ychod zi w  P ozn an iu  ja k o  d w u m ie s ię c z n ik  
A dres R e d a k c ji i  A d m in is tra c ji: P ozn ań , ul. W ro c ła w sk a  18.

W aru n k i p ren u m eraty : A bon am ent ro czn y  w ynosi 8,— zł, p ó łro czn y  4,50 zł.
Cena zeszytu  1,50 zł.

C ena ogłoszeń ; s tr . 70 zł, 1/2 str. 40 zł, 1/ i  s tr . 25 zł — K o n to  P . K . O. 207-940.
D o n ab y cia  w  k sięg arn iach  i  sk ład ach  nut.

Skład główny: Administracja „Muzyki Kościelnej" — Poznań 
ul. Wrocławska nr. 18.

W y d aw ca: Z w iązek O rgan istów  A rch id iecezy j G nieźnieńskiej: Ł P ozn ań sk ie j. 
R ed a k to r od p ow ied zialn y : S ta n is ła w  Sied lew ski, P ozn ań , u l. W ro c ła w sk a  18.

D ru k arn ia  L. K ap ela , Poznań, ul. W ro cław sk a  18.
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WZORY NUT: 
(czcionek)
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NOWOCZESNĄ ZECERNIĘ NUT JAK POWYŻSZE 
WZORY, SPRZEDA KORZYSTNIE = = - =

D r u k a rn ia  Poznańska
P O Z N A Ń ,  ul. DZIAŁYŃSKICH 3, TELEPON 29-74

H A R M O N JU M
(Kotykiewicz)

9  registrów w zupełnie dobrym stanie 
—  na sprzedaż za cenę 7 0 0 ,—  zł —  

Informacje w administracji „ M u z y k i  K o ś c i e l n e j '

— w — »«r 

P NOWOŚĆ!

■sb1 sar ~ss— “S8T

NOW OŚĆ! *

Cztery Pieśni Wielkanocne
na chór mieszany a cappella

ułożył

Józef Herrmann op. 14
melodje własne

t Partytura 1,80 zł 
f J5!" j p  aa ag~ - l e ­

głoś 18 gr


